
LUSTROWANY TYGODNIK ZAGŁlSlA MIEDZIOWEGO

'■(u

ROK VIII, NR 22 (376) 31V 1990 R CENA 450 ZŁ

Hass

pomritiiy- Cali sztuka

r.
li

TRUDNY WYBÓR
SSBÓĆffił

JANUSZ DOBRZAŃSKI

a w

ich wcale.

strona 8

l

Era intensywnego inwestowania 
czy cli zda je się odchodzić w przeszłość.

„Ma- 
całe-

Nie

planie trzeba slwier- 
inwestycjć 

zapewniające

zakładów wydobyw-
Fot. Archiwum

komisje. Wzbudzi! 
spore kontrowersje, 
wywołał ostre pole-

to interes 
li nie tylk

polityki inwestycyjnej, 
trzy dziesięciolecia, 
że bywało różnię., 
zawsze i nwestowa - 
zawsze inwestowa- 

Głównie z te

go tekstu. Pragnę jedynie pokazać, 
co trzeba przedsięwziąć w dziedzi­
nie inwestycji, aby kombinat i 
tworzące go zakłady mogły spo­
kojnie myśleć o jutrze.

Żaczpijmy od inwestycji o cha­
rakterze odtworzeniowo-rozwojo- 
wym, decydujących o ekonomice 
firmy, a więc .i o losie załóg pra­
cowniczych. Takich zadań jesl; 
dziesięć. Na plan pierwszy wysu­
wa się kwestia pod trzymania zdol­
ności produkcyjnych kopalni „Lu­
bin”. Ten najstarszy w zagłębiu 
zakład wydobywczy zbliża się po­
woli do „gasnącej krzywej” i bez 
nowych obszarów eksploatacji za­
cząłby się po niej staczać. Wydłu­
żenie osiągniętego obecnie pozio­
mu produkcji do około 10 lat wy­
maga udostępnienia pola wydo­
bywczego „Małomice”. Przy czym 
nie chodzi tylko o interes tej ko­
palni. Trzeba pamiętać, że po ro­
ku 2.000 zmniejszy się produkcja 
w kopalni ..Polkowice" i „Lubin" 
będzie uzupełniał tę depresję. Jest 
więc oczywiste, że szybkie i sku­
teczne udostępnienie obszaru 
łomie" ma znaczenie w skali 
go przemysłu miedziowego, 
wolno na len cel żałować pienię 
dzy i nikt też lego robić nie za 
mierzą.

Podobnie bezdyskusyjnym przed 

określonym 
’’ przedsięwzięciu, które len kapitał 

pomueży. Cała sztuka sprowadza 
się do tego, aby wydać jak naj- 
mniej, wybudować jak najszyb­
ciej i równic prędko zacząć czer­
pać zyski. W praktyce nie jest to 
jednak takie proste. Zwłaszcza -w 
przemyśle wydobywczym. Jest on 
z natury rzeczy bardzo kapitało­
chłonny. A wszelkie inwestycje 
zaliczane są przez ekonomistów do 
„trudno rcutujących się”. Chodzi 
po, prostu ‘ o lo. że zainwestowane 
kapitały spłacają się powoli i u- 

' płyWa dużo czasu, zanim zaczyna­
ją przynosić spodziewane zyski. 

; Do tej grupy należy K.GHM.

Inwestowanie polega na uloko­
waniu kapitału

głowy, ale w istocie 
jest wygórowana. I 
rozstrzygania wielu

kusją, że w likwidowanej k:palni 
,,Konrad’’ trzeba zainwestować w 
Zakład Wyrobów Gumowych. 
Prócz stworzenia nowych miejsc 
pracy jest to interes rentowny.

Rada Pracownicza KGHM, [O 
wielogodzinnej burzliwej debacie,- 
postanowiła odesłać „plan inwe­
stycyjny KGHM na rok 1990' — 
przygotowany przez dyrekcję — 
do ponownego rozpatrzenia przez 
specjalistyczne 
on bowiem 
wątpliwości, 
miki.

Mówiąc o 
dzić, że zawiera 
najniezbędniejsze, 
harmonijne funkcjonowanie- i pra­
widłowy rozwój przemysłu mie­
dziowego oraz konieczne przedsię­
wzięcia o charakterze społecznym. 
Mimo to kwota, jaką trzeba na to 
przeznaczyć, sięga 900 miliardów 
złotych: Przeciętnego zjadacza
Chleba suma ta może przyprawić 
o zawrót 
woale nie 
zmusza do 
dylematów, do wyraźnego określa­
nia hierarchii ważności.

W planie przygotowanym przez 
dyrekcję KGHM znalazło się 15 
zadań "inwestycyjnych. Są one 
syntezą potrzeb inwestycyjnych 
poszczególnych zakładów i potrzeb 
wspólnych przedsiębiorstwa. Nie 
będę się tu zajmował szczegóło­
wym analizowaniem każdej pozy­
cji, bo to przerasta możliwości te-

mierząca sobie 
jest dowodem, 
W KGHM nie 
no trafnie. Nie 
no efektywnie, 
przyczyny, że to nie kierownictw- 
przedsiębiorstwa miało, głos decy 
dujący. W scentralizowanym sy 
Sternie sterowania gospodarką de­
cyzje zapadały „na górze”. Obo­
wiązkiem „dołu” było wiernie je 
wykonać i zameldować, kiedy 
„wódz” ma przyjechać na otwar­
cie.

Wystarczy przypomnieć obłą­
kańcze programy „Miedź 500', 
„Miedź 800”. „Miedź 1000” — na 
szczęście nie zrealizowane. Zostały 

i>’ jednak po nioh pamiątki w rodza­
ju szybu „Rynarcice”. choć takich 
przykładów jest znacznie więcej. 
Utopiono w nich konkretny kapi- 

J tał, całkowicie bezproduktywnie. 
: ponieważ nigdy się nie spłaci i 
■ nie przyniesie ani złotówki zysku. 
; Dziś sytuacja jest zasadniczo 

£ odmienna. KGHM to suwerenne 
K' przedsiębiorstwo, decydujące o 

wszystkim wedle własnej woli. 
Wcale to jednak nie znaczy, że te- 
£lz jest łatwiej. Jest trudniej. 

[ łegdys za nieudane pomysły in­
westycyjne można było zwalić, od- 

, powiedzialność na ministerialnych 
J^y.deatów. a koszty obciążały 

' .uraZ,i>pai}siwa' Teraz, zwłaszcza w 
a twardego finansowa - 

. '—ć całą odpowie- 
na własne barki. I każ- 

, przeznaczoną do za-

sięwzięciem jest rozbudowa stawu 
osadowego „Żelazny Most”. Jego 
realizacja musi być ściśle zsyn­
chronizowana z procesem wydo­
bycia. Jeśli zabrakłoby miejsca na 
zrzucanie odpadów poflotacyjnych, 
to. w skrajnym przypadku, trze­
ba by zatrzymać wydobycie i 
przetwórstwo rudy-.

Kolejnym przedsięwzięciem, któ­
re nie budzi wątpliwości, co do 
swej istoty, jest rozbudowa kopal­
ni „Sieroszowice”. Obecnie wydo­
bywa ona tylko 2,7 min ton rudy 
rocznie, ale jest oczywiste, że przy 
stopniowym zanikaniu produkcji 
w kopalniach „Lubin”, ..Polkowi­
ce” i „Rudna”, stanie się w przy­
szłości podstawowym • zakładem 
wydobywczym uzupełniającym u- 
bytki. Bez harmonijnego rozwoju 
„Sieroszewic” już w roku 2010 o-‘ 
gólny spadek produkcji miedzi e- 
leklroli tycznej wyniósłby ponad 
100 tysięcy ton rocznie!

Z .„Sieroszowicami” wiąże się 
jednak bardzo kontrowersyjne, 
przedsięwzięcie — budowa roz- 
drabnialni. Wedle autorów planu, 
gdyby ..Sieroszowice” ją miały, 
można by rudę <in-ną niż wydoby­
wana w „Rudnej”, gdzie obecnie 
przerabia się sieroszowicki uro­
bek) głębiej kruszyć, co pozwoli­
łoby uzyskać więcej miedzi w 
procesie flotacja.

I tu — na posiedzeniu Rady 
Pracowniczej — doszło do ostrej 
wymiany zdań między specjalista­
mi. Jedni podtrzymywali opcję 
.zaprezentowaną w planie, a dru­
dzy ją zwalczali. Przeciwnicy 
twierdzili, że Zakład Wzbogacania 
Rudy w kopalni ..Rudna” ma tak 
duże rezerwy (został wybudowany 
na 15 min ton rocznie, przerabia 
.trochę ponad 10). iż nawet w naj­
dalszej perspektywie budowa roz- 
drabnialni w „Sieroszewicach” jest 

pozbawiona głębszego sensu. Zaś 
reklamowany wyższy uzysk mie­
dzi jest iluzoryczny.’Dyskusja by­
ła długa i nie pozbawiona ostrych 
spięć (zaprezentowałem tylko 
główne tezy). Nie zanosiło się na 
osiągnięcie konsensusu. sprawa 
jest poważna, bo tylko w tym ro- 

' hu trzeba zainwesto 
■ 30 mld. 1*1 an spadł w 
nie z porządku obrad 
komisji specjalistycznych Rady 
Pracowniczej. Zamierzenia inwe­
stycyjne przyjmuje się bowiem en 
błoć;

Pozostałe przedsięwzięcia wzbu­
dzili' już mniej emocji i wątpli- 

skarb j -■ 
■warimkoch

i trzeba brać 
J ozialność na 
'ttc —i złotówce i----
? ^lowania, obejrzeć dwa razy, 
I własna, nawet jeśli po-
j z kredytu. Bo ten trzeba 

orzcież spłacić.
| Oz,woliłem sobie na ten h-isto- 
r wvk^^?ei^er^ar’zowy wstoP. aby 
B na ^e. polityka inwestycyj- 

■naiJe?życiu Przedsiębiorstwa 
je« a2u*ei3za- Decyduje bowiem o 

•sShPT2yszł<^ci- ° dochodach i zy- 
1 ° losie 'wielotysięcznej za-
| bwne ° w?zyst’kinK A każde chy- 
L ftr^dŁam^r^nie inwestycyjne, 
f Później; objawi się w
f l. ft1niej Lub bardziej dole- 

I Wen1 sku^w ubocznych.
_ 4 e {de byłem zdziwiony, że
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I Z OBRAD
RADY PRACOWNICZEJ
25 b:n. Rada Pracownicza 

KGHA1 zajęła się ponownie roz­
patrzeniem projektu planu inwe­
stycyjnego przedsiębiorstwa na 
rok 1990. podczas poprzedniej se­
sji, wobec licznych kontrowersji 
wokół niektórych pozycji (zwłasz­
cza budowy rozdrabialni dla „Sie­
roszewic”, o czym pisaliśmy przed 
dwoma tygodniami) projekt 
cił do komisji wspólnej, w 
pono w neg o pr zea na 1 i zo wa n i a. 
razem, choć nic bez dyskusji, 
jekt przyjęto, uwzględniając 
rekty wniesione przez komisję. (O 
planie inwestycyjnym piszemy w 
artykule „Trudny wybór”).

Rada ustosunkowała się pozyty­
wnie do propozycji dyrektora ge­
neralnego KGHM w sprawie u- 
tworzenia spółki .,Varex”, z u- 
dzia-iem kapitału zagranicznego. 
KGHM zamierza ją utworzyć z 
•partnerem z RFN. DVarex” będzie 
-się zajmował głęboką przeróbką 
miedzi i srebra. -Szerzej jia ten te­
mat w jedoym z najbliższych nu­
merów.

Upaoł -natomiast -wniosek o 
przystąpienie KGHM do tworzą­
cej się Regionalnej Izby Gospo­
darczej. W wyniku dyskusji, Rada 
Pracownicza uznała, że najlepszym 
rozwiązaniem będzie pozostawie­
nie decyzji w tej sprawie kiero­
wnictwom zakładów pracy.

Rada Pracownicza miała także 
podjąć decyzję o zwolaehi Zebra­
nia Delegatów KGHM w sprawie 
podziału funduszu załogi. Terminu 
nic ustalone. Rada upoważniła 
prezydium do załatwienia tej spra­
wy w trybie roboczym. Warun­
kiem zivolania Zebrania Delega­
tów przedsiębiorstwa jest odbycie 
takich zebrań w zakładach. Tym-

wa miedzi zostawała w -kraju, po­
łowa jechała do odbiorców zagra­
nicznych. W tym roku, co było 
do przewidzenia, krajowi odbior- 
ry zredukowali zamówienia. Pisa­
liśmy o tym na początku roku. 
Bezpośrednią .przyczyną utraty 
„apetytu” krajowych konsumen­
tów było wprowadzenie ceny, od­
zwierciedlającej wreszcie prawdzi­
we koszty. W styczniu kraj kupił 
więc niewiele ponad 18 tys. ton, 
a w maju kupi mniej niż połowę 
styczniowej dostawy. Powstały 
więc i powstaną nadwyżki, które 
bez kłopotów przeznacza się dla 
odbiorców zagranicznych. Tylko 
w kwietniu sprzedano ponad 16 
tys. ton. W maju będzie podobnie. 
WAŻNE DLA ROLNIKÓW

Poznańskie Zakłady Chemiczne 
w Luboniu koło Poznania oferują 
do sprzedaży praktycznie każdą 
ilość 18-procentowego superfosfa- 
tu. W dzisiejszych czasach nie 
byłaby to wiadomość zaskakująca, 
gdyby nie fakt, że sprzedaż do­
konywana jest (do 15 czerwca) z 
olbrzymią bonifikatą. O, ile bo­
wiem normalnie płaciło się za to­
nę 240 tys. Zł, to obecnie 
wynosi od 119 do 1'60 tys. zl za 
■tonę Wyjrzy ziaiy.cłimiastowej płat­
ności i .przy własnym odbiorze — 
najtaniej).

CZARNA SERIA
•Maj zaoblftowal w KGHM czar­

na .serią wypadków śmiertelnych. 
'21 bsi. w .kopalni zginął

iak nowic-dzia-I podczas ^T^c^Swakoń - mimo 

ponagleń ze strony prezyc11 
dy pracowniczej KG™’ 
wykazują w tym względzie dziw 
ną opieszałość. Sprawa jest waz 
na, ponieważ Zebranie Delegatów 
determinuje termin wypłaty 
gród z zysku. .

Podczas obrad rozpatrzono tak- 
że trzy wnioski personalne. Rada 
przystała na propozycję dyioKtora. 
generalnego o odwołaniu mgr. inz. 
Janusza Lipińskiego ze stanowiska 
dyrektora Zakładu Robót Górni­
czych KGHM. '

Powołano też dwóch nowych 
dyrektorów. Szefem Zakładu Bu­
dowy Kopalń został mgr Ryszard 
Janeczek. Jest absolwentem Wy­
działu Prawa i Administracji U- 
niwersytetu Wrocławskiego. W Ja­
tach 1972—77 pracował jako apli­
kant w Sądzie Wojewódzkim w 
Legnicy i w Sądzie Rejonowym w 
Lubinie. Od roku 1978 do 1981 był 
radcą prawnym w LCMB w Lu­
binie.* W reku 1981 podjął pracę 
w Zakładzie Budowy Kopalń, rów­
nież jako radca prawny. Nowy 
dyrektor Z BK jest także udziało­
wcem i prezesem znanej spółki 
.„Ekspert”.

Dyrektorem Zakładu Budowni­
ctwa 'Górniczo-Hutniczęgo został 
mgr inż. Roman Wiśniewski. No­
wy szef jest .absolwentem Poli­
techniki Wrocławskiej. Pracę za­
wodową rozpoczął -w ZBGII w 
T978 roku jako majster, .a później 
jako .pracownik dozoru technicz­
nego różnych szczebli. Przed no­
minacją pracował jako .inspektor 
w dziale technicznym. Od 1989 ro­
ku jest słuchaczem Wrocławskiej 
Szkoły Zarządzania.

WIĘCEJ NA EKSPORT?
Ceny na giełdzie londyńskiej 

nieco wzrosły. Jeśli wniosek 
KGHM o zmianę (wyznaczanych 
centralnie) limitów eksportowych 
zostanie uwzględniony, to firma 
powinna zarobić dodatkowo na 
eksporcie.

Do tej pory było tak, że polo­

ZWYCIĘSTWO KO „S”
W naborach do samorządów lokalnych w woj. legaickaid 

wĄne zwycięstwo,- podobnie jak w całym kraju, odniosły i 
Obywatelskie. W Głogowie (glosowało 35,5 proc, uprawiMĘ 
36 mandatów 28 zdobył KO „S”, z Obywatelskiej -Listy Na 
przeszły 4 osoby, 2 z bloku-lewicy i po jednej z kosiUlifl 
wych Piastów Śląskich i Kopernika U.

W Legnicy, gdzie glosowało 37,9 proc., na 45 miejsc KO 5 
-skał 39, PSL — 1, SD — li niezależni — 4.

W Lubinie (głosowało 36,8 proc.) KO ,3” na 49 miejsc ri 
z Listy z Woli Mieszkańców przeszła jedna osoba, podetó 
z Listy Ludowo-Narodowej i cztery z Demokratycznej Ustj 
tclskiej.
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TOWAR LUKSUSOWY?

Lubin,

'óolnganu 
budować] 
wiedzieć, 

Jakość

wzrost 
w bu- 
i zna- 

—ńwić nie-

—■ postawić in- 
Czy wina za ten 

' wyłącznie

kowane.
Według pref. Kalety, jeszcze w 

tym roku 2 mlii budowlanych mo­
że znaleźć się bez pracy, a z pla­
nowanych 150 tys. mieszkań, po­
wstanie jedynie 40 tys.

Przeciwko polityce rządu prote­
stują budowlani. I w wielu kwe­
stiach trudno, nie przyznać im 
racji. Nie oni przecież ponoszą 
odpowiedzialność za lawinowy 
skok cen. Od 1 stycznia br., w 
ul/r^cT-^ • Z , październ^iem 
Ub.r., 6-krotme zdrożał cement,

lo’ naczelny 
“-10-25, pokój

Oi"ie TUry ^yikoioanc ^5. 
-krotnie rury czarne, lB-krOt»w 
tvC^n °Cvnk°}°ana’ 4-krc-inie pły. 
ty wełny mineralnej 13-krnt-ni, 
styropian, 10-krotnie 
liwne itd Jp^h zc-J uwz^dnić 
koszów transportu, które u 
downictwie stanowią pożycie 
^cą, me na się co dzt- ■. 
ootycznym cenom r,i 

Ale też trudno nie 
nego pytania, c 
tych, którz^z bM^ ■ Wyl<>cznie 

dem. Od kilku miesięcy z okien 
mego mieszkania obserwuję bu- 
dowę prowadzoną przez Zakład 
Kemontowo-Montażowy KGHM. 
Miałem okazję podpatrywać bu­
dowlanych na Zachodzie. Stąd 
tez mogę stwierdzić, że sposób 

ganizacji robót, przygotowanie 
P-acu budowy, ład, dyscyplina n:e 
ca ^,.mel,e 9Orsze niż za grawl- 
koitcza o Za.c~yna^. Pr^<l o 7, 

nrn ■ les"t c°ś zacina 
techno^9ióznym ■ (wg. lakuje materiału), co zdarza się
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~e jest czysto.
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Postanowiono skończyć z meto­
dą rozdawnictwa i zamienić mie­
szkanie w normalny towar. Sztu­
ka się wprawdzie udała, ale za­
miast' normahwgo, wyszedł towar 
luksusowy. Wyłącznie dla milio­
nerów. Wedle wyliczeń Minister­
stwa Gospodarki Przestrzennej i 
budownictwa, miesięczne obciąże­
nie rodziny, którą otrzyma 50- 
-metrowe mieszkanie, pod koniec 
1990 r., wyniesie około 700 tys. 
złotych. Przy czym przed zamie­
szkaniem musi ona wnieść wkład 
w wysokości 10—12 mtn złotych. 
A to nie wszystko. Ostatnio głów­
ny bank kredytujący budowni­
ctwo — PKO — wystosoioał do 
swych terenowych oddziałów list 
zakazujący udzielania kredytów 
na mieszkanie, gdy z kosztów je­
go budowy wynika, że miesięczna 
spłata kredytu przekroczy 50 pro- 
średniej płacy. Jein ten zakaz zo­
stanie potraktowany rygorystycz­
nie i tym klientom, którzy nie bę­
dą mogli wylegitymować się zdol­
nością kredytową, czyli mgiliu>0. 
śetą spłaty długu — nie będzie 
^tę pożyczać pieniędzy, to * dla 
większości inwestorów żeódła za­
silania zostaną całkowicie żabio- 

OPINIE



„-„.a obrady 
F. ***Z iiadzic-

*<d .it*1”*” ■> Kombinatu fi

Et 1 ,.,jjm na to P>'- E> formować czy- 
p-’'«*’ f L obecny Kon- 
L ?>ł w stosunku ao

Su kadencji i>rzy- 
f f u?C miesięcy- Imcja- 
r v » P'-lego zwoiama te- 
F^ś®Swwego wy^ia od 
Ł . wplyw na ta-K>T^' nalzei ' federacji 

organizacji związv.o-
* KGHM 1 nU' 

Kuiwicielst^a- 
t. optowaliście za 
a odbyciem Kon-
<^’"y
& ,„-ie obecnej kadencji
10 <*% kraju tak ogrom- 
rf, te niecne jest od-

„sszeSo ruchu zwujz-
> w lepiej dopasować się
> yl^cji. M?m ’* 
y Je wszystkim to, iz 
b P'S czasie przyzb .
^!n warunkach pluralizmu.
> *>« co postawiło przed 
>*„wyzwania, a z czego
pi Srr jeszcze zdają sobie ’ 

końca. W okresie tej
K mieniło się też kilka ga- 
rJ Jdowych, kierujących 
k!oW ,■ ij»k w odniesieniu do frtfów zawodowych, 
^Wiązywani* spraw kra- 
;S ‘ Jarki i .ludzi pracy. W x 
iSTparu miesiącach zetknę- 
E X z dużym natężeniem nie- 
& groźnych procesów .spałe- 
LJdarczych: głęboką rece- 
Urfiwym spadkiem plac re­
ty totalnym załamaniem 'bu- 
tittm mieszkaniowego, a tak- 

apelnie nowymi _ w_ naszych 
Lakach ’zjawiskami, jak bez- 
fc:ie. Wszystko to wymaga od
11 aciązkowców innego niż do- 
kwdejścia do tych kwestii, 
B^h działań i innych form or- 
piacji. Musimy więc na Kon­
tra wypracować taki program 
Silnia, którego realizacja ma 
i-iiy zgodne z oczekiwaniami 
■taeństwa, a zwłaszcza ludzi 
foch, których byt jest naj- 
Łiiiej zagrożony, pozbawiony 
Kektyw.
I Wspomniał pan m. in. o ko- 

tawici przebudowy struktur 
PŁ Czy macie jakąś własną 
kw?
I-Myna polskiej scenie dzia- 
Irtcej niż jeden ruch związ­
ki, niezbędne jest utworzenie 
pnliwwanej struktury OPZZ, 
F umożliwiłaby szybkie reago- 

ih sprawy wymagające in- 
P«ii czy zajęcia stanowiska

Wiązki branżowe zrzeszo- 
l.“. OPZZ, zapewniła także 
F1. sprawny i rzetelny prze- 
H informacji góra—dól i od- 
fe T'. ".ważaniy, że niezbędne 
ESa”“'e ®.pzz większych u- 
ŁT’ ' korrjPetencji, przynaj- 
Ł j, resie. podstawowych 
R»i»a'V ^""Udowych spraw. 
psći0 ’v będzie można zreali- 
kir? f?, w danym czasie jest 
k«Ja°Wiem w dotychcza- - 
k Sdz!e wypracowanie ja- 
F taST°'"5'ka 1>rzez OPZZ 

!‘ru<k“°a 1 kosztow- 
hS do Warszawy, czy 
pii z»iM P‘ zodstawicieli orga- 
P* zakbdńWyCh z 300 naiwdę- 
Klie iTMow pracy w Polsce, 
ri i zdanie, wymaga i 
f • 'l-ijgieT' zy' A dziś i jed.ne- 
tT' fowu°> Z3CZyna nara bra- 
fcrjP’óa czv ■ więc pustka, któ- 
L P!«tka j? wypełnić. Zresztą 
K1««i n. nJeje nie tylko na 
P- Cj-j"® dole, w zakładach 
kw‘eżą <jr, .duedziowi, którzy 
ftytlgn ^dnego związku 

rriaj;> 0,V ą mi np-> że Kl^idarnoś^ po5kf- 
k»., ZZieh .. . , 1 n,e idą, bo 
k? Zwiąa^Jelltą. polityką, do

* nie mają pd-
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nie
pan

Lech 
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które-

do inkryminowanego 
per „panie Adamie", a 
rzyszu Adamie. Czyżby 
robił za Wallenroda?

Rząd Mazowieckiego, a zwlasz- 
Śalceroioicz, wyprzedaje Pol- 
obcemu kapitałowi i prowa- 
kraj do zguby. W tej sytua- 
jedyną szansą polskiego naro- 
jest — zdaniem prawicy —

Wiadomo już także, że 
Wałęsa jest I sekretarzem 
„Solidarności”, a związek, 
mu lideruje, jest, w najlepszym 
przypadku, lewicującą partią so­
cjaldemokratyczną, choć chcialoby 
się rzec, socjalistyczną. Senatoro­
wie, to w istocie także socjaliści. 
Jedynie w Sejmie polska prawica 
widzi kilka bratnich dusz, bliskich 
jej ideałom.

Z RYSZARDEM ZBRZYZNYM, przewodniczącym Przedsia- 
wicielstwa Miedziowego FZZG, delegatem na Kongres 

OPZZ, rozmawia Jacek Koliński.

u*~ po pizejęciu władzy graia m, t
X‘thJeśli b?dą 1 

X ™ P^yrwczeń, będzie- 
ki abJ‘ ‘. “^wać takie środ- 
zaśady. wyegzeięwować przyjęte

O Przypuszczam jc „a Koncre

cjafne S1^ zat>ezPlcczenie so- e alne. Nie jest to zresztą ocze- 
się drieZ7® JWaneK Przcciez lafc 
cznrch w J3jach. kapitalisty- 

} . że pracownik
wypoczęty jest bardziej wydajny, 
z nleSjkantekŚCie przecz.ytaliśmy 
z niepokojem projekt „Tez poli- 

soc»lnej’’ przedstawiony 
przez ministra Jacka Kuronia, w 
którym me ma słowa o socjalnych 
funkcjach zakładu pracy w Pol­
sce. Można w-nosić, że rząd za­
mierza zwolnić, przedsiębiorstwa z 
tej roli. Z niepokojem obserwuje- 
my także szalone pomysły ludzi 
nawiedzonych w niektórych na­
szych zakładach, z inspiracji któ­
rych przekazuje się środki z ZFS 
na „konta indywidualne”. Skutki

skę 
dzi 
cji 
du . 
tylko polska prawica. Tylko ona 
naprawdę kocha kraj i naród, 
szczerze pragnie jego dobra i 
równie szczerze nienawidzi żydo­
komuny. Która -— jak wiadomo — 
zawsze była i jest nadal zasadni­
czą przyczyną wszystkich pol­
skich nieszczęść. I jest wszędzie, 
ale — rzecz jasna — nie w sze­
regach partii i stowarzyszeń pra­
wicowych.

Na kongresie polskiej prawicy 
nie . przedstawiono wprawazie 
konkretnego programu ratowania 
Polski od niechybnej zguby. Mie­
liśmy jednak demonstrację mocy 
ducha i ciała. Obrad kongresu 
strzegły bojówki ■ uzbrojone w tę­
gie pały. Chyba po to, aby rów­
nym tępotom politycznym, w ra­
zie czego, otworzyć zakute mózgo­
wnice na jedynie słuszną — pra­
wicową - ideologię. Moina mieć 
nadzieję, ic jeśli polska prawica 
urośnie t>' (c~eS3 “olałbym 
nie dożyć), to się tych ..emisariu­
szy’’. albo „misjonarzy prawdzi­
wego i jeifynie słusznego, patrio­
tycznego myślenia”, przyodzieje -* 
jednakowe mundury i wyśle U> 
zwartych pododdziałach na ulice. 
Pod hasłami: Jeden Naród! Jedno 
Państwo! Jeden Wódz! — Janusz 
K or wi b- M ikk e.

Na kongresie polskiej prawicy, 
■ który odbył się niedawno w wia­
domej Sali wiadomego Pałacu, 
podarowanego ludowi pracujące­
mu miast i wsi przez Józefa 
wissariónotuicza. porozlepiano po­
lityczne etykiety. Z rozmachem, 
bezpardonowo, autorytatywnie.

Teraz już wiadomo, że Adam 
Michnik to krypt&komunwta, zbli­
żony do opcji politycznej poku- 
manej z postpezetpeerowską SdRP 
towarzysza Kwaśniewskiego. Aż 
się dziwię, że podczas obrad O- 
krągtego Stołu (co mogliśmy o- 
bejrzeć w reportażach niezależnej 
TV) towarzysz Ciosek zwracał się 

Michnika 
towa- 
Adam

wagi pójść, bo wcześtrei 
pisali. A komitetów' pa-t^nTb' 
gdzie kiedyś mogli pójść sio poża'’ 
hc, choć me zawsze z pozytywem 
skubkteno me nK1 już 
więc zastanowić, jak do tych fu 
dzi się przybliżyć. ? ‘
• Jakie sprawy spękaj, w 

powiek zwtązkowcoiu z przerwa 
wicielstwa miedziowego’ ' ’
- Nie chcialbym doizekać ta­

kiego momentu, jaki stal sic ‘uż 
udziałem pracowników przemysłu 
lekkiego, czy górników wggloL 
wy eh zw Jaszcza z zagłębią wał­
brzyskiego, gdzie bezrobocie stało 
się faktem, gdzie zaczęły się gru­
powe zwolnienia z pracy. Wydaje 
się. ze miedź jest towarem łatwo 
zbywalnym, ale to tylko pozór 
Boję się. że uleganie temu mito­
wi. i przede wszystkim nieodpo­
wiedzialna i rozbijacka działal­
ność niektórych ludzi doprowadzić 
może i u nas do bezrobocia, bo 
pierwsze grupowe zwolnienia już 
są. Bacznie obserwujemy sprawę 
ewentualnych przekształceń. włas­
nościowych w naszym przedsię­
biorstwie. Niepokoi nas, że pono­
simy J.uż znaczne koszty na róż­

ne opracowania przez krajowe i 
■ zagraniczne firmy, a efektów nie 
ma żadnych. Brakuje natomiast 
pieniędzy na inwestycje. Zaczy­
namy tracić rynki pracy, czego 
przykładem jest ZBK. Trzeba się 
więc zajmować sprawami przy­
ziemnymi, bliskimi ludziom, a nie 

' górnolotnymi koncepcjami. “ 
będziemy się jako związkowcy do­
magali od organów' odpowiedzial­
nych za sprawne i efektywne 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa,

@ Myślałem, żc na phsrwszym 
miejscu jesi problem płac...

— Kwestią podstawową jest 
zabezpieczenie pracownikowi miej­
sca pracy. A jeśli to zrobimy, to 
trzeba mu zapewnić godziwe wy­
nagrodzenie odpowiadające ilości 
i jakości pracy. Na dziś tego po­
wiązania nadal nie ma, a płaca 
nie spełnia tej roli, jaką powinna 
spełniać. Jest tylko elementem za­
bezpieczenia minimum egzystencji. 
Gros pracowników, w tym i gór­
ników, musi dorabiać na boku, 
aby jakoś przeżyć. Dlatego ad 
dłuższego już czasu zgłaszamy po-' 
stulat, że nie powinno być sztucz­
nych barier typu PPWW, środki 
bazowe itp. Firma powinna płacić 
tyle; ha ile ją stać. Podobnie po­
winna wyglądać sprawa nagród z 
zysku. Przedsiębiorstwo winno de­
cydować; ile pieniędzy z zysku 
dać n.a rozwój, a ile do kieszeni 
pracownika. Dziś jest to obwaro­
wane przepisem, że na nagrody z 
zysku można przeznaczyć nie wię­
cej jak 8,5 proc, wielkości fundu­
szu plac. I jak tu zapewnić zwią­
zek między wydajnością a płacą? 
W tej sytuacji, gdy ręczne stero­
wanie w dziedzinie płac jest wię­
ksze niż kiedykolwiek, musimy 
się domagać pełnej realizacji 
przyjętego przy „okrągłym stole 
ustalenia, że relacje płacowe w 
górnictwie i przemyśle przetwór­
czym winny wynosić jak 2:1. Od 
cinamy się od stwierdzeń, że u- 
stalenia „okrągłego stołu’ by-y 
potrzebne na tamten czas. Wed e 
nas, porozumienie to musi byc 
drogowskazem dla każdej władzy- 
Inaczej nie będziemy mogli wie­
rzyć ludziom, którzy będąc w o- 
pozycji mówili co innego, a obec- 

tego będą tragiczne. Wskazują na 
to pierwsze przykłady z kop. „Lu­
bin”, która przeszła na ten „no­
watorski” system. Za skierowanie 
na wczasy czy kolonie pracownik 
będzie musiał zapłacić ■ SW-—800 
tys. żl z własnej kieszeni, bo na 
konęie może mieć 60—70 tys. zło­
tych. Jak dotąd nie ma chętnych 
do spędzenia urlopu w ośrodkach 
wczasowych. W poprzednich la­
tach na kolonie w tym zakładzie 
jechało 1200 dzieci rocznie. W tym 
roku góra 50. Z trzech ośrodków 
wczasowych ZG „Lubin” trzeba 
zamknąć dwa, trzeci będzie słu­
żył pracownikom innych zakładów 
KGHM. które partycypowały w 
budowie. Natomiast, w ZG „Pol­
kowice", gdzie utrzymano stary 
system gospodarki środkami ZFS, 
pojedzie w tym roku na wczasy 
1260 osób i 1300 na wczasy pod 
gruszą oraz 600 dzieci na kolonie, 
przy czym odpłatność pracownika 
za jedno skierowanie wyniesie od 
150 do 200 tys. złotych. Ważnym 
zadaniem dla naszego związku 
jest więc wyprowadzenie ludzi z 
amoku, w którym przystała na 
najbardziej nawet absurdalne po­
mysły. ’ . .

@ A jak wygląda sytuacja mie­
szkaniowa górników?

— Dramatycznie. I jest tak nie 
tylko z powodu polityki lansowa­
nej przez ministra Paszyńskiego, 
ale i decyzji podjętych przez Ze­
branie Delegatów KGHM, które 
nie pozwoliło na przeznaczenie 
pewnych środków na pożyczki <łla 
pracowników bu-dujących doniki 
jednorodzinne, by wcześniej spła­
cili zaciągnięte kredyty. Środki z 
podstawowego odpisu ZFM ^a- 
ktady musialy przeznaczyć na 
spłatę podwyższonych odsetek od 
gwarantowanych kredytów. Tak 
się dzieje, gdy Ludzie nie najlepiej 
zorientowani nie dadzą sobie nic 
powiedzieć. Gdyby nie zasilenie 
ZFM środkami z zysku, zakłady 
nie mogłyby pomóc ludziom naj- 
bardziej potrzebującym w zapła­
ceniu wkładów.-Podobnie jak SM. 
również i nasze zakłady nie mo­
gą sobie pozwolić na prowadzenie

(Ciąg dalszy u* 3*
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FMNLE, FE WRACAMY DO EUROPA/ 
T/LKO DLACZEGO T/EEM?

próbka tej lektury 
szlamów i 
wartości 
jęcia na 
becnie 
stwo. że

miedzianym z 
mosiężne pły- 

płaskowniki z 
plastykowej o- 
elektryczne o

Polska ekspozycja na hannovcr- 
skich targach przemysłowych pre­
zentowała się, o czym pisałam 
przed tygodniem. więcej niż 
skromnie. Myślę, oczywiście o pa­
wilonie polskim, bowiem stoiska 
np. „Ccntrozapu*', „Elektrimu,”, 
,,lmpcxmctału” urządzone w du- 

‘ żych halach wyglądały atrakcyj­
nie. Inaczej zresztą być nic mogło 
— sąsiedztwo różnych poważnych 
firm zmuszało, aby równać w gó­
rę. O przegonieniu nie ma, na ra-

korkociągach, blachy wypolero­
wane tak, ze mogłyby zastąpić z 
powodzeniem lustro. Jugosłowianie 
wystąpili z pomysłem, błyskiem i 
efektem, ale i przy nim stoisko 
„Impexmetalu”, chociaż urządzo­
ne skromniej — nie sprawiało 
złego wrażenia.

Na białym podłożu, na różnych 
poziomach rozłożono ofertę firm 
współpracujących z centralą. W 
głębi ekspozycji blachy mosiężne, 
cynkowe, miedziane, szpule z dru­
tem mosiężnym, 
huty ,.Warszawa”, 
ty z „Hutmenu”, 
Dziedzic, kable w 
słonic, przewody 
różnych przekrojach. Nad tym 
zawieszono świątecznie poblysku- 
jące łożyska toczne różnej wiel­
kości. Z małych słoiczków, wiel- 

Hannoverze wyroby 
metalowe, gumowe,

Niech kompetentni wyciągają 
wnioski, na .targach gościł m.in. 
minister Marcin Święcicki, a my 
raczej zajmujmy się w myśl za­
sady — bliższa ciału koszula — 
tym jak i kto prezentował polską 
miedź. Nie trzeba być oczywiście 
wybitnym specjalistą z zakresu 
handlu międzynarodowego, aby 
wiedzieć, że polską miedź, rodem 
z zagłębia miedziowego sprzeda je 
się na świecie. Centrala Handlo-. 
wa ,,Impexmetal” — jak to robi 
— co do tego zdania są różne od 
zachwytów aż po ostrą krytykę. 
Fakty są takie, że do niedawna 
nie było praktycznie innej drogi 
handlowania, a poza tym nazwa 
centrali jest znana zagranicznym 
kontrahentom.

Stoisko ,,lmpexmetalu” mieści­
ło się na pierwszym piętrze hali 
numer 4, 
ją ofertę poddostawcy. Dla 
słości — r_
4 zdominowali producenci różne­
go rodzaju narzędzi, półautoma­
tów, natomiast część hali 3 i

W kolejnym fragmencie rapor­
tu misji Banku Światowego i 
MFW, w rozdziale zatytułowa­
nym „Omówienie” doszliśmy do 
kwestii bardzo bulwersującej opi­
nię publiczną ■*- do składowania 
szlamów poflotacyjnych. Eksperci 
piszą:

„Około 90 tys. ton rudy dzien­
nie pod-daje się procesowi wzboga­
cania, z czego 94 proc. ogólnej 
masy zrzuca się do stawu osado- 
dowego. zlokalizowanego w pobli­
żu miasteczka Rudna (chodzi o

kością równych tym, w których 
do niedawna sprzedawano farby 
plakatowe, albo klej, ustawiono 
ciekawą kompozycję. Ale tym ra­
zem nie walor artystyczny był 
najważniejszy. Wewnątrz szklą-, 
nych opakowań pierwszy raz na 
impexmetalowskiej ekspozycji 
wystawiono proszki żelazowo- 
-wapniowe i krzemowe mogą­
ce znaleźć zastosowanie przy wy­
topie stali oraz pyty cynkowe — 
do produkcji farb. Nowością tego 
stoiska były też liny z tworzyw, 
i hak nośny do urządzeń dźwigo-

przypadku. rois5®
Podobnie, nie byloojpIH 

wykluczenie z góry duZ 
dopoclobieństwa, że w JLja ! 
nastąpi proces Prz?i!'.c|1 n,e^ 
roztworów zawiera25f£ie °° 
toksyczne, przez pod n'°^‘? 
gruntowych. Dlate°“; nodj^J 
najprędzej, należaloW 
dania nad możliwością 
nego składania odpad” «

Za tydzień, w nas^'.
cinku fragment rap®1 Ó1V i 1 
cy o składowaniu sz tojci t 
łów d wysokiej z?'\nOtfiers‘"' 
wiu. Dziś tylko l

lektury: .ęiej ,
pyłów o d0 pr‘ 

ołowiu jes‘ me Jtlj 
dłuższą n'c’^o'po<l< 
istnieje f'i
nastąpiło ^.rfi, s6»' 
wód

Korespondencie

wozmka wynikało ;r. _ 
tak ciężka, że dla 1 
konstrukcji nośnych 
zrezygnować z "alj 
na stoisku „fn^J 
wyjaśniono niepor^tal“”^ 
informacja będzie 
będzie — zmieniała 
zy. Gdy wydawało 5 
JUZ koniec pasma nS * J 
los zgotował nowa n-MS 
Otóż podczas przew'oże^J 
sciwej JUZ, tym razemT "1 
wypadła ona z samoęsliM 
nie bardzo było
się natychmiast nap^.M 
dzeme spowodowane 4 M 
Ściągnięty blyskawieżsIM 
poradzi! jednak sobie H 
pechowe urządzenie 
swoim miejscu.

Pocieniarka jest unikatosJ 
rządzeniem nie tylko 
ale i na świecie. Jej netv,0M 
polega na zmianie zasad, 3 
ma lutu cynowego z ci!1 
na wyciskanie. Otóż waI 
wy o przekroju 40 rnm ''91 
na 30-centymetrowe kawałki S 
cinki te wędrują do pra“‘J 
po dodaniu rożnych dogi 
wychodzą w postaci prętu , 
cioma rdzeniami topika. p0 2 
szej obróbce powstaje lut ■ 
rdzeniowy. Cala nowość J 
urządzenia polega na (° 
że zamiast stosować skomplipj. 
ny system ciągnięcia zastęp^ 
go pracą pocieniarki, którą ń:t 
na ustawić nawet w pokoju tyś 
wego M-3. Jej główne ,za'elv| 
miniaturyzacja, a poza tym 
liwość scieniania dowolnej ild 
lutu. ,

Mimo tych wszystkich opis 
nych perypetii, niepewności da j 
statniej chwili jak ma wygkjj 
stoisko „Impexmetalu”, udało! 
przygotować ekspozycję przya 
gającą oko, ale w sumie dość kl 
syczną.

Jakie efekty przyniesie „Impei 
metalowi” udział w hannore 
skich, prestiżowych targach pn 
myślowych, trudno "przewidzi! 
Kierowniczka stoiska — Danu 
Kołodziejczyk — na co dzień i 
konomistka w dziale ogólnoha 
dlowym — mówi, że na targa 
nie liczy się raczej na natyd 
miastowe zawarcie kontrakt 
chyba, że wcześniej wszystko 1 
stało ustalone i targi są miejsce 
spotkania.

latach 1967—1930 odpady były 
gromadzone w zbiorniku „Gilów” 
w którym znajduje się obecnie o- 
koło 60 min ton odpadów. p0 
wysuszeniu stały się one źródłem 
dokuczliwego pylenia. KGIIM 
podjął działania zmierzające do 
ograniczenia tych dolegliwości, któ- 
re polegają na wprowadzeniu we­
getacji na powierzchni stawu i 
zraszaniu wodą.

Staw „Żelazny Most” jest eks 
ploatowany od 1977 roku. Jest to 
bardzo rozległy - zbiornik. Korona 
jego tamy ma długość 14 5 km 
S°ŚĆ r4~3Lm' Zwierzchnia . 
zb.oimka liczy 12,5 km kw. Obec­
na pojemność zbiornika wynosi 
7j min m szesc. i będzie powię­

kszona do 350 min, poprzez pod­
wyższenie wysokości tamy.

W, odniesieniu do podobnego ty 
pu budowli na święcie, zbiornik 

iiodtu nować UW- 1 
można powic*“fi| 

zadowoleni z 
z liczby przef01 (

...... Zwracano
nas z różnymi pytanizi® 
gów zainteresowały "YcoSf 
po raz pierwszy liny 1 .0
pan z RFN dowiadywał ;s« 
żliwość odbijania mena i, $ 
henci z Turcji prosili 0 . tf 
ly dotyczące rur stalw■ 
roko zainteresowało si< 
katami -z miedzi i jn°s ja6 
Luksemburg ewentualny 
pem sdamów anodowgŁ^

wyeh. W oszklonej gablotce le­
żały materiały stykowe: srebro, 
stopy srebrne, tak poszukiwane 
prz.cz elektrotechnikę, elektronikę.

Oferta, jak widać, różnorodna 
i trudna do pokazania w atrak­
cyjny sposób, tym bardziej że do 
ostatniej chwili nie bardzo wia­
domo było jak będzie ostatecznie 
wyglądało stoisko. Tegoroczną 
ekspozycję - ,',Impexmetalu” można 
bowiem określić tak — była ty­
powa. bowiem poza wspomnianymi 
pyłkami, hakiem i linami — nie 
zaprezentowano jakichś większych 
nowości. Była też nietypowa, gdyż 
na stoisku pojawi! się drugi wy­
stawca — „Hydron Unipress” z 
Łodzi, związany z centralą raczej 
pośrednio. Otóż wspomniana wy­
żej firma wystawiała na targach 
specjalistycznych, również w RFN, 
swoją maszynę — pocieniarkę hy­
drostatyczną. Wzbudziła ona tak 

. duże zainteresowanie, że posta­
nowiono pokazać ją jeszcze raz, 
tym razem na targach ogólnych. 
Uzgodniono, że maszyna stanie na 
stoisku „Impexmetalu”. Do ostat­
niej chwili nie. było wiadomo, czy 
maszyna dotrze do Hannoveru, 
czy też nie. Problem bowiem w 
tym, że i w RFN, kraju znanym 
z porządku i dokładności zdarza­
ją się wyjątki od reguły. Otóż 
zaangażowani do transportu u- 
rządzenia spod Dusseldorfu do 
Hannoveru, przewoźnicy zrobili 
coś, czego nikt nie by! w stanie 
pizewidzieć nawet w najgorszym 
koszmarze. Otóż zapakowali oni 
zupełnie inne urządzenie. Zanim 
sprawa się wyjaśniła, zanim zo­
rientowano się, że została wzięta 
nie ta maszyna co potrzeba u- 
Plynęlo sporo czasu. Tymczasem 
szefowie targów otrzymali dwie 
spizeczne informacje co do wagi 
pocieniarki, która bądź co bądź 
ustawiona miała być na piętrze. 
Różnica w podanych wagach by- 
p-ypldi®^Xio^':goTTum 

jHUSŁfS,
w przypadku uszkodzenia tamy ' 

S^ćjSólk .V,x 

j’ekto baidzo dobrzę, zostal^zapro-

<lzie a takż S°Waną w Kana- uzie a także w- innych cześcHph 
zaVAdv PI2eZuWla<iz° Państwowe i 
zai^ądy przedsiębiorstw jest on 
gazowanie konsultantów klasv 
kresowych d°- przeprowa<izania V-

Uważa0 się bowiem°Tż<,kon-S?WyCh- 
niesione z tytułu Ul • ^0:>z^y P°“ 
dów _ ze wsiedli na przegU>- 
gadnienia - ml „ na wag<? 
raczenia, UwXnP°WInny , mieć 
by amyii.t ze nalezalo-,.p„.Lumjslęćo tym tak-;. .......... .

pierwsze piętro hali zajęło 1200 
' wystawców z 34 państw, pokazu­

jących w ” ’”v,n v
hutnicze i
plastykowe, z różnych tworzyw 1 
gumy. .

„Impexmetal” zgodnie z wska­
zówkami organizatorów targów u- 
lokowal się w głębi hali. Naprze- 
ciw: stoisko bułgarskiej centrali 
sprzedającej różnorodne opako- 
wania, po lewej ekspozycja jugo­
słowiańska. Za szybą, półproduk­
ty z różnych metali, w tym mie­
dzi. blachy, rury, walcówka w
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środowisk twórczych — 
posłuszeństwa Balcerowi- 
jak najszybszego urynko- 
gospodarki. I. Cywińska

niż 
w 

ar-

tys. zł (mimo 
osłonowe. Zma- 
(również w Lu- 
za bogaty) tzw. 
(odpłatność 100 

tys. zł kosztuje

Czy wobec tego, c» powiedzia­
no, pożyteczna stanie się inicjaty­
wa utworzenia z legnickiego Te­
atru Letniego siedziby Legnickiej 
Orkiestry Symfonicznej, a z A- 
kademii Rycerskiej — siedziby bi­
blioteki? O tym będzie się można 
przekonać wkrótce. Podobnie, jak 
naocznie stwierdzić, ile dobrego 
wyniknie z objęcia patronatem 
przez panią minister obchodów 
750-lecia bitwy pod Legnicą.

ści to dziś zasadniczy problem do 
rozwiązania przez Ministerstwo- 
Zdrowia. Propozycje w tym za­
kresie budzą tyle sprzeciwów, co 
i aprobaty. Ostatnio przygotowa­
no dwuwariantowy program, zno­
szący przywileje i' określający za­
sady rozliczeń finansowych w ap­
tekach. W obu rozwiązaniach pro­
ponuje się wyodrębnienie bezpłat­
nie wydawanych leków: związa­
nych- z chorobami społecznymi 
(gruźlica, cukrzyca, nieprawidło­
wości krążenia) oraz niektórych 
antybiotyków. To tyle jeśli cho­
dzi o- wspólny mianownik. Róż­
nica zaś sprowadza się do tego, 
że jeden z wariantów przewiduje 
uznanie pozostałych leków za pel- 
nopłatne, drugi — ich podział: na 
płatne w 100 i 50 procentach.

W dalekim tle tych dyskusji 
toczy się walka o przyszłe losy 
aptek. Pęd do ich prywatyzacji, 
a jednocześnie niejasność regulu­
jących ją przepisów i refundacji 
kosztów leków, niepokoi farma­
ceutów. Tym bardziej że wiele 
nierentownych aptek już zamknię­
to.

Niewykluczone, że tak jak dziś 
brakuje leków — jutro zabraknie 
,<ptek. (hg)

Dla dobra, nie tylko emoc fenal- 
negp; rozwoju' dziecki*.

się jednak inaczej, a po lutowych 
podwyżkach cen farmaceuci ob­
serwują narastające wraz z ubo­
żeniem społeczeństwa, zjawisko 
odstępowania od realizacji recept 
w pełnym zakresie. Chorzy nie 
wykupują antybiotyków, prepara­
tów hormonalnych i przeciwast- 
matycznych. Rachunki za nie, z 
uwzględnieniem specyfików uzu­
pełniających,. sięgają niekiedy kil­
kuset tysięcy zł, a podstawowa 
kuracja np. lincomyciną (antybio­
tykiem) sięga 24 
recepty) plus leki 
lała też wyraźnie 
binre uchodzącym 
sprzedaż odręczna 
proc.). Blisko 10 
typowa kuracja antyprzeziębienio- 
wa. ,

Ze spokojem do reformatorskich 
eksperymentów podchodzą1 jedynie 
renciści, emeryci i przedstawiciele 
22 grup zawodowych uprawnio­
nych do bezpłatnego otrzymania 
leków. Biorąc pod uwagę, że sta­
nowią oni blisko 90 proc. (!) klien­
tów aptek, „podwyżkowe” zabiegi 
reanimowania farmacji mogłyby 
wywołać śmiech, gdyby w skut­
kach nie były tak tragiczne.

Weryfikacja systemu odplatno- 

Dlatego od wielu lat trwają za­
biegi o zastąpienie nieprecyzyjne­
go, ogólnikowego „dobra- dziecka” 
— subiektywnie odczuwanego i 
nie zawsze właściwie ocenianego 
przez orzekających przedstawi­
cieli prawa — innym pojęciem. 
Społeczny ruch KOPDz. uważa, że 
najwłaściwsze- byłoby: „zagwa­
rantowanie dziecku dotychczaso­
wych związków uczuciowych”; W 
tej formie mieści się bowiem nie 
tylko zachowanie prawa do opieki 
nad dzieckiem przez osobę,, z któ­
rą jest ono najsilniej związane 
(a nie zawsze są to rodzice, cza­
sem babcia, ciotka...), ale również 
zachowanie przez samo dziecko 
prawa do kontaktu z rodzicem, 
przy którym, w wyniku sprawy 
rozwodowej; ono nie pozosła-fe — 
najczęściej z ojcem.

Dziś wcale nie należy dt> rzad­
kości wyrastanie dziecka z dala 
od niego, często w nienawiści pod­
sycanej przez nie tolerancyjną mat­
kę. Powstałe w ostatnich dniach 
Stowarzyszenie Obrony Praw Ojca 
jest odpowiedzią, na takie posta­
wy. Im też stara się od ponad- ro­
ku zapobiegać legnicki KOPDz.-, 
który w swojej siedzibie p ‘owadzi 
ośrodek mediacyjny dla rodzin 
rozwodzących się, pomaga sądowi 
w rozwiązywaniu niełatwych, spo­
rów o- dziecko. Proponuje rodzi­
com terapię małżeńską lub pró­
buje-oddziaływać na nich w roz­
mowach indywidualnych. Wszyst­
ko w- warunkach- kameralnych, na 
neutralnym gruncie, przy Iłcrbal- 
ce. Zdarza się, że w- wyniku dzia­
łań KOPDz. rodzice- odstępują od 
rozwodu, a wykwalifikowane ka­
dry współpracujące z komitetem 
służą pomocą- w razie kolejnego 
konfliktu.

L jakież inne refleksje przy- 
U może np- pytanie o to, kto 
ta w przyszłości uświadamiał 
to lokalnej potrzeby kultu- 
l.fel o jej rozwój? Odpowiedź 

byt tylko jedna: na „gó- 
fw tej mierze nie ma co li­
ii tatą przypuszczać nale- 
- ie samorządom przypadnie 
i łlko rola animatora kultu- 
lile niejednokrotnie jej kata. 
Wnia w odniesieniu do pla- 
Pnie wartych dalszego- fi- 
urania np. uskarżających się 
!<wna na brak frekwencji — 
Mich miejsce, choć nie tyl- 
'i®* minister, chętnie prze- 
*iby samorządom część pod- 

lej: szkolnictwa, a- już wia- 
t ® odda niektóre teatry. Fi- 
F’1* przez władze lokalne

Irayć na dotacje z 
Bu71 ’ ‘>e oczywiście Rada

• 1Cil Przedsięwzięcia 
L-^cznie ważne. To,, czy u- 

0118 status zawodowych,

środków wyasygnowanych przez 
niego m.in. na wyposażenie RSW- 
-sowskich domów kultury. Prakty­
ka licytacji wchodzącego w ich 
skład sprzętu i za niewielkie pie­
niądze przejmowanie go przez o- 
soby- prywatne — jest niedopusz­
czalne.

Sytuacja, w jakiej znalazła się 
kultura sprawia, że zdaniem pani 
minister teraz ważniejsi są nie 
twórcy, lecz jej działacze. Na zde­
cydowane kroki dla wzbogacenia 
kiesy sztuki pozostało im niewie­
le czasu, praktycznie do końca 
roku, bowiem- jedynie do tego cza­
su , będzie funkcjonował na sta­
rych zasadach system finansowa­
nia- tej dziedziny, z Funduszem- 
Rozwoju Kultury włącznie. Nawia­
sem mówiąc, niemal w całym 
swym wymiarze — interwencyj­
nym. Taki w każdym razie cha­
rakter ma na pewno jego 10 proc., 
które to I. Cywińskiej pozostały 
do własnej dyspozycji, po skie­
rowaniu reszty do województw. 
Rzecz w tym, by skromne- środki 
wykorzystać jak najtrafniej.

1 nfltfpM”01’1* 1!oza 
KlCjcife? 1 częściowo wyni- 
I-“2 *'*' dośniafc7*" — 

twlrn- r°,d: 
Ki i iderstwo pron-adz!

znaczy- *e auto- 
Ir ift 
k# ho o czym

się od odpo- 
nie decyzje, nawet 

pod którymi fenr P^P*- To na za- 
KrasW z postawą po- 
r, • zerwania ze złymi 
K#* Autorsko, bo sa- 

skład, dzialają' 
P «**1Srfamentach spole- 

teatru, biblioteki... 
Kfji rad’ rajy to novum i- 

„opozycja”',, a na- 
k^-rSe władzy” urzędni- 
kfachowców-praktyków, 
b^konkretnej . dziedziny 

samo i<* powstanie 
r Mhowców), jest zaprze- 
R* autokratycznych rządów 
r „ider Znalazłoby się na 
r^ obo A" (autorskie, au- 
k‘L,) zapewne więcej ar- 
y ,jir _ tyle jednak akurat 
Km trakcie spotkania- Iza- 
Łftwińskiej ze środowiskiem 

legnickiego. Srodo- 
& jak się wyda je przynaj- 

wypowiedzi jego przed- 
rLj w znacznej, większości 
Wnrai, zagubionym w nowej 
Łjłislośri, myślącym wciąż 

kategoriami starymi.-

to?°A'tek w°otól Zaszkodjiloby 
rać sic nrzy 5 le’ cwm'J upie- 
srtuk trudnych amh-łwystawianiu 
nych __ wbrew ^ych- 
nastrojom snolX-„ “^kiwaniom i 
lepiei d-dśSP2°^™wa? Czy ni: 
atrow rozrywki 31 ‘CZbę 
S1<? większą nonu’la^°™ te cieszą 

wzAedu „rnOseią?
niaś niezbędne jest • wi<Jze- Podjęcie działańk I,;iJszybsze 
kultury, d‘la‘ ’ratowanfe
^okataym.^S^Ala’1'

r ® leków i to'^ntóy ^mu; Niedobór me- 
sarna by! ‘ nie iest 
godowej leisomanii. 

ENita 2^tystyka. Nasze 
przeci<łtnie 

‘,c« speCvfiAawkl farmaceu- 
pr2yPadają- 

C7^ n™weC]I’ Wiel- 
Przyczyn 

t^-iei ?zy szukać wtęc 
ó\v" ni„ Pcozaicznie mó- 

br^’ ''7star<’~~ d^cujmy so- ^Wykl y,tyle- -na- 
-> 5; ™21ciada P^ede

SotóyS^. "'-edosko- 
kij ,lekarsn7 .^‘^dzy pro- 
k Sużhą żrlr 1Cb dystrybu- 
J^ileć ^row’a- 

'^L^^stai dawno bo 
% n* S rz4dowy pro- 
1<Qdyb^yslu farmaceu- 
^tr^hiósŁ Realizowano, 
to " °Wani-? pelne pokry- 

na leki. Stało

Okazuje się, że bardziej, 
zdawać by się mogło. Oto- 
przeświadczeniu niektórych, 
ty ser (a naoże raczej — również 
om) wydzwignęli rząd, z którego 
ręki teraz giną, naturalnie ekono­
micznie. Choć I. Cywińska rozu­
mie ich niełatwą sytuację-, to je­
dnocześnie podkreśla, że: „Rząd 
chce budować Polskę prawa.” Wo­
bec tego walczy z wszelkiego ro­
dzaju wyjątkami i przywilejami. 
Również artyści nie mogą ich 
mieć. Bo. w czymże, my, artyści, 
jesteśmy lepsi? Tylko w tym, że 
Pan Bóg dał nam trochę talen­
tu. Przez 45 lat byliśmy hołubie­
ni. Dziś, gdy nam się coś odbie­
ra — my się obrażamy. Taka po­
stawa boli mnie i ja w tym nie 
jestem już z wami solidarna".

Z kolei z panią minister nie 
solidaryzują się ci, którzy w jej 
działaniach upatrują zdradę in­
teresów 
w imię 
czowi i 
wienia- 
przyznaje, że o urynkowieniu my­
śli nieustannie, ale w odniesieniu 
do kultury, a w dodatku jedynie 
tej części, którą temu zabiegowi 
poddać można. Dlaczego bowiem 
kultura u nas nie- może przyno­
sić dochodu np. hotelom-, podczas 
gdy na całym świacie hotelarze 
przykładowo w festiwalach widzą 
niezłe źródło zysku, a jeśli tak, 
to je finansują? Dlaczego przed­
stawień nie mają 'sponsorować po­
wszechnie znane firmy? Czy 
„Dziadom” Hanuszkiewicza w ja-

twórcy i ani- czy też zostaną przekor
Fu „Solidarność , impresaryjne, załeżv Icone w 

fy1?"' pani minister, od samorządów w ?fył!łcznia 
wi‘ terstWa leży bowiem SiSfĆl-minis- 

rV*,’.Sfin»»s«wania kul* 'T?‘e’ by za«rud-nie^"le ozu' 
® Zn > finl„«łrzona poza aktorzy byli „dobray” w nich 

■ pani minister wyznaczńiisY °Cenie 
fesjonalizmu nie mus pro“płom. Liczy sie ar^im dy~ 

s=: 
bhezności nie, mu^żi^Ua’ 

niia^^T^cer wBÓg 

1 ---

rni^n doble demokratycznych prze- 
tóakV“0^^oC-S°0^^-

wierzvć L . Chciałoby się 
wZspar panu^eego!,jestzczeeclągie 

że krzyw^aStWle przeświadczenia, 
fest na f ? wyrządzona dziecku 
J-st na tyle mala^ że nie- warta 

Jwfe7vT?- Sklaniańcym. się do 
wiary w ten pogląd- warto przy- 
krzZd/ "dziecko krzywdzo£ L 

■ krzywdzi- w życiu dorosłym”.

Niestety,, ta prawda wymaca 
nieustannego- uświadamiania mi­
mo ze życie przynosi iei liczne ad«- • C° "^—e.^^do6- 

skutkówjej W Rdnym wymiarze 
skutków,. nasze ustawodawstwo.

zy rozstrzyganiu spraw spor- 
nych zasadę obowiązującą stanowi 
uwzględnianie ,dobra dziecka”. W 
niej tkwi podstawowa ułomność 
naszego prawodawstwa rodzinne­
go-. Dostrzegają ją prawnicy, psy­
cholodzy, pedagodzy. Z jej nega­
tywnymi skutkami spotykają się 
organizacje społeczne, których ce­
lem jest niesienie pomocy naj­
młodszym, m.in. TPD i Komite­
ty Ochrony Praw Dziecka. Te o- 
statnie z racji specyfiki . swego 
działania mogą dostarczyć setki 
indywidualnych przykładów dzie­
cięcych dramatów.



MIEDZIANY RAJ

spytałem

he

nie wolno- się oglądać. My

ty zawsze jesteś taki pe- 
— zdziwiła mnie jego po- 

Nic nie odpowiedział i 
w stronę cechowni. Skie- 

w. kierunku szatni.

— A dobrze to żeście ujęli, bo 
on nas biczem po pietach wali. 
A nam
musimy wytrwale i do przodu. A 
po co nam jest potrzebna kopal­
nia, która nie pracuje? Taka ko­
palnia jest nam niepotrzebna. 
Dlatego ja. w porozumieniu z 
kim trzeba, taką decyzję podją­
łem i uważam taką decyzję za 
jak najbardziej słuszną. Rozwią­
zaliśmy zakład i rozwiążemy u- 
rnowę o pracę z każdym oddziel­
nie. Każdy z was jest zwolniony. 
A kiedy przyjdzie zakładać hówy

ważny? 
. stawa, 

odszedł 
rowałem się 
Naprzeciwko mnie pojawił się se­
kretarz Głośny.

— Spiesz się, spiesz, spiesz, Po­
trawa. Za chwilę będzie odprawa, 
a ty jeszcze nie przebrany. Za­
wsze mam z tobą tylko, problemy.

Wymyłem się szybko i pobie­
głem na salę odpraw. .Stół prezy­
dialny zasłany był zielonym gru- 

■ bym suknem, na którym stało 
kilka butelek wody mineralnej. 
Nie przyszedłem ostatni. Usia­
dłem w pierwszym rzędzie pod o- 
knem. Siedziałem z nogami wy- 

0 prostowanymi przed sobą i czu­
łem jak w żyłach pulsuje mi

ANDRZEJ MULARCZYK 
to jest kopalnia, a nie jakaś tam 
fabryka czekolady. A tak od sie­
bie, to dobrze ci radzę, tak jak 
mówił sekretarz, więcej pokory u 
Pokory^ powtórzę, więcej pokory 
u Potrawy, a dobrze na tym wyj­
dziesz.

Zaczęliśmy się zbierać, by udać 
się w kierunku szybu. Panowała 
cisza, przerażająca cisza. Tylko 
chlupot potu w gumowcach i kro­
ki stawiane na mokrym nierów­
nym spągu. Przywitało mnie słoń­
ce odbijające się od śniegu. Dzię­
ki ci Boże, że podarowałeś mi ży­
cie w tej kolejnej wyprawie do 
piekieł.

Spotkałem Jana.
— Co słychać? 

pierwszy.
— Jesteś zwolniony, he, he, 

— głupio się jakoś uśmiechał.
— Nie rozumiem, wyjaśnij 

zrozumiale dla kopidoła.
— Rozwiązano kopalnię, stary. 

Dyrektor wszystkich, zwolnił.
— Ciebie też?
— Mnie także.
— A siebie?
— Siebie chyba także, jeżeli 

rozwiązał kopalnię.
— A kto go przyjmie ponownie, 

jeżeli sam siebie zwolnił?
— Ty sobie nie żartuj w tak 

trudnej chwili. Młody jesteś, a

was Przyjąć !>’ i, I 

k‘orych Z* J
przecież oc£^,?!S jąJS 
w'y. ‘<>warzv8W3 
Pan^ć ‘j 
więeej nic '/Si 
G,ośny Poda I

się bardzo j? ' J 
s-v‘uacii jestem 1 
wany. Tyle 
MiaJem jechać ? H 
na przetargu wa). M 
kanale La Msna>tl

~a. Tyle Starań -ttj 
ki naiwny
mi le) rkoPa’"iiXo 
cznej. I w tym 
bym miał na tvie M 
z wami pozostanie ta 
ja juz naprawdę kilKa bardzo Mżn/1 
do wykonania, a uJ 
radźcie sobie sami. 
was coś napraw^ hyll 
to za telefon, nume. I 
znacie?!

— Znamy, towarzysHl 
rze — zakrzyczeli tii-J 
rzy.

— No, to w takim 
zostało mi nic innego fl 
wam owocnych obrad, j 
strożnie i bez oieśjegb 
razy jest lepiej się 13 
raz wykonać. A jutro1 
się z wami spotkać, cc 
kochany. No, sekretera] 
a ja już od was ucięłaś 
rował się w stroną orni 
tarz czekał aż wyjdiitl 
po tym, jak zamknęły ś 
za dyrektorem, nalał pż 
mineralnej do pełna i tą 
Jowę szklanki.

I sposobił się do s«j 
tronowej, ale zanim nń 
wskoczył w swój nahaj 
.jąkał się przez kilka P 
zdań.

(Ciąg dalszy — » b*

Od redakcji: Andrzej Tejidnokrotnie^^o

rodnikiem. Pracuje w kopalni. Pre.. noelvcką Od dłuższego <»&“ 
poeta, opublikował także swoją,k.8'Umieszczamy fragmenty tej P»- 
su przygotowuje powieść. Dzisiaj ”"li“ZCns’ „kłzać dramatyczne 
wieści. Uważamy, iż Mularczjk n’® . .ę ł98o roku. Jesteśmy
dzieje kształtowania się nowe j rzeczy wist * Lubinie, miało
zainteresowani, żeby to wszystko, co się zdarzyW w ba.
swój wyraz literacki. Czy udzw.gmc■ “bie
czymy, ale ważne, zc nie uląkł się cię1 £wncj Polski. Byc 
z życia regionu i rodzenie się wolnej, • iviżnvm dokumentem 
może, żc to, co robi Mularczyk, stanic się • szerzej — naszego 
świadomości zbiorowej naszego miasta, ale także , j b _(ly 
kraju. Zachęcamy do lektury odcinka a gdy, £ 
wywoła krytyczną ocenę, prosimy o listy’. Chętnie je wy 

krew. Po chwili zjawili się dyrek­
tor z’sekretarzem.

Zaczął sekretarz: Tu, teraz m- 
„żynier, dyrektor, wam tu sytu- 
ację przedstawi, jafc i co. Abyś- 
cie panowie nie. mówili, ze nie 
było ' informacji ani ostrzeżenia. 
No, to proszę, dyrektorze.

Dyrektor wstał. Ubrany był, jak 
• zawsze, w ’ ten swój granatowy,-
niemodny garnitur, przepleciony 
białą pionową nitką. Wstał z u- 
śmiechem; z tym wiecznym u- 
śmiechem amanta i zaczął swój 
taniec. Ani się nie zająknął. Mó­
wił tak jak nakręcana kataryn- 
k a

— Towarzysze, koledzy, dozo­
rze nasz kochany, teraz-to ja nie 
będę omawiał szczegółów. Szcze­
góły to może i wy lepiej ode 
mnie znacie. Az przecież, tu nie o 
to chodzi. Bo o co chodzi? No, ja 
mOsialem podjąć tę niepopularną 
decyzję, b-o, proszę ja was, tak 
dłużej być nie może, żeby w so­
cjalistycznym państwie, gdzie 
wszyscy powinniśmy czuć się . go­
spodarzami, -działy się takie rze­
czy. Taki stan nie może dłużej 
trwać. Bo to nie jest już żadna 
kopalnia, tylko zwyczajny piknik. 

' A my nie mamy czasu na żadne 
tam żarty. Nas goni dwudziesty 
pierwszy wiek. Goni nas, prawda, 
prawda, Potrawa, że nas goni?

— On nas wali batem po ple­
cach, dyrektorze — odpowiedzia­
łem.

ma

(222X343X180). Ńaj- 
bezpo-

czlowie-ka. widaa. Rzeźba nie jest 
tylko aktem estetycznym. pełni, 
znacznie, szerszą, humanistyczną 
kulturową rolę.

® Proszę zdradzić sekrety war­
sztatu. Jak Pan pracuje w tak 
trudnym materiale jak kamień czy 
granit?

— Czasami się zdarza, że poja­
wi się jakaś błyskawiczna myśl i 
trzeba ją szybko naszkicować. I to 
bywa początkiem długiej pracy. 
Idea rozwija się, przekształca, mo­
dyfikuje wraz z pracą, nieraz na­
biera zupełnie innego charakte­
ru. niż pierwotny pomysł. Szkice 
przechodzą u mnie przez różne

Sini e' ktorym może być glina 
gips, a nawet karton, a niekiedy 
eLTedv Ś?tr°We' glównie wów- 

’ gdy Przygotowuję duże for-

’ormowaa!einA1Siaw ż 
hestrowej (wymiary «OÓJ<7oÓ><300) 
Ja« pan widni, lo sa i„> . °0)' 
wielkości. Z dobrym skntt^ pore ąlizowałem kom jSz^te re'
średnio w bezpo-

Bez szczegółowej proU?• 
zowałem wielkie ‘ zreah- martnurze ta ±TZ,tie

■ z makiety), a tak_

n75oX° On° na .Cza3 okrutny, 
■>am? G,Si WPJlny' Cóż Więc wyra- żonożn? >eka W iego csiei zl°- 
zonosci, społeczeństwo pełne nie- 
hidTkośei 1 Wd.ra'matów. zagrożenia 
nurnik W>e. pan, tutaj rządzą 
sfer- "VZUC]n, przeczucia, intuicja, 
oe?vu-i^Sla P°zaracjonalna, choć 
obf-n^,, I *1 kształtowanie
sto JakZe ma SWÓJ ud2ia}- Czę- 
przewiŁklS • antywojPnny motyw 

fetoy n emaej .z'awione gardło, PowałemXk?°SĆ S.rzyku- Zreali' 
w któi-ei Gat rz,Ł'zb<1‘ „Świadek”, 
czytać 'potrSbe S?’d.2^’. n>ożna od- 
duchowi U bl Jakiejś wspólnoty

^ty^"^
Czy U co pan robi ,est

charakterystyczne ®!u 
kici? Jakie panują » 
<lencje?

— W Grecji 
rzeźbie i pewnie W’ 
lym świecie, oiW™! 
widualnie. Rzeźbianł 
cują w grupie. Ma:’1 M 
jesteśmy świą®a»*3 
nych tendencji w ■ 
Gdy pojawi si« Pr., 
malna, szybko byw > 
niana” przez 
Następuje Pew/,.;ai3di 
czeń w różnych '< 
modne happeningi F . 
inne. Wierzę J j]Jće 
nurt biegnie/a- jish 
tywnej, mam na , 
rą .można reau 
przestrzeniach 
formach. To ją J f

e A czy spetw^Łii 
z polską sztuką

dzić, że niewiele »naa!e 
miętani, że na i 
cji w 1384 rosi. 6 
Jo się zelkną„interes«3 
mi, znaczne

tanie. Jakim nl)n<l
pan zajinw0, j 
je? . „rac/j_ Obecnie PR 
giem kompOŁv«;3lte^ 
ulokowane « ySAn. 
w Kalifornu .5 [pn* 
x. nich si^n/€lXi<Ci1 
matem tegohe4zie Ąi

rialu, 
trudna bt.41 Aji
teriałem jt

. rdzewny- %
się do 
miedzi dia P* 
Japonii.
• DiięknM * 

sukcesów.

sprawia
z twoi

owo napię-
czasie

że bez makiety wykuwałem w me­
talu, jak choćby ,,D-on Kichota w 
kbsmosie” ' 
większą i 
średnia ] 
zmaganie 
cie jakie . .......... ....
roboty, to wielka, ogromna sa-ty. 
fakcja zmierzyć się z czymś na 
pozor nie do pokonania.

® Czy pracując nad konkretną 
raczbą, nia Fan w sobie już ja­
kieś przesianie, jakiś wyższy cel 
niz tylko estetyczny? A może je­
dynie piękne formy Pana kuszą?

— Duża część mojego dzieła 
swoje źródła w dzieciństwie,

OŻYWIAĆ RZECZY ZASTYGŁE

radość
praca
z materią, 
się wytwarza w

fakcja zmierzyć _
pozór nie do pokonania. —
rzeźbą, nią Pan w sobie już ja-

G Jest Pan uznawany przez ■ 
znawców sztuki za jednego z naj­
wybitniejszych. współczesnych 
greckich rzeźbiarzy. Pana nazwis­
ko kojarzy się z wieloma wysta­
wami i pomnikami sztuki w Gre­
cji, USA, Japonii, Rosji, Włoszech, 
Jugosławii, Egipcie, Brazylii... 
Czym jest dla Pana rzeźba?

Rzeźba jest moim pis.mem, 
tak jak dla pana literatura. Jest 
najpełniejszym sposobem wyraża­
nia siebie w materii. To bardzo 
interesująca, choć żmudna, próba 
pozostawienia własnego śladu, ba, 
własnego głosu, w marmurze, 
granicie, metalu, drewnie i w każ­
dym innym materiale. Działa tu­
taj dwoista siła: duch i materia, 
idea i forma, splatają się te dwie 
potęgi i tworzą wartość wyższą, 
pracują dla przyszłości, nieraz dla 
wieczności. Każdy z nas, twórców, 
pragnie się wyzwolić na swój sjto- 
sob ze swojego otoczenia, ze sche­
matów, z martwych kamieni, któ­
re nas w miastach otaczają,' życiu 
trzeba nadać sens, trzeba ożywiać 
rzeczy zastygłe. A poza tym, wie- 
rzę, że sztuka d-ziala korzystnie na



którzy cierpią, w 
się za nich, duszą 
ciałem.

Lekarz duszy i, ciała

W DIALOGU Z BOGIEM

IRENA WRCHACKA

SIĄCLECIE JAKUBOWA

Kościół

jw»y współczesnych

JAN BILIŃSKI

Zawsze natomiast zachęcał do 
modlitwy, przedstawia jąc'siebie ja­
ko narzędzie, poprzez które Bóg 
zsyła swe łaski!

na cmentarau”. „Co takiego — za­
wołał chory — co ksiądz opowia­
da?” „Niestety drogi przyjacielu, 
rozmawiałem z lekarzem, k-tóry 
zapewnił mnię, że jutro już nie 
będzie cię na tym świecie”. No i 
zobaczylibyście odmianę! Chory 
wyspowiadał się, przyjął Komunię 
św. bardzo pobożnie i rzeczywiście 
wkróice biedak żmarł, bo nie było 
dla niego- ratunku. Ale jego śmierć 
była pełna niepokoju i’ -pogodzenia”.

Pewnego letniego popołudnia O. 
Pio pojawił się w ogrodzie klasz­
tornym, wyczerpany do ostatecz­
ności wielogodzinną służbą w kon­
fesjonale. Czekał tam na niego dy­
rektor szpitala — Domu Ulgi w

Przy całej otwartości, ojcow­
skiej życzliwości i wyrozumiałości • 
zdecydowanie tępił objawy fana­
tyzmu religijnego, traktowania go 
jako cudotwórcę, którego trzeba 
dotknąć lub zdobyć niczym taliz­
man jakąś rzecz, do niego nale­
żącą.

rą przywiózł z Niemiec ks. pro­
boszcz Andrzej Ruta. Rękopi­
śmienna kronika datowana jest na 
wstępie rokiem 1864. Wiele mozo­
łu włożył autor opracowania w 
możliwie zwartą i chronologiczną 
całość. Czy jednak jest ona wy­
ważona? Godzi się przypomnieć, 
iż w XVIII i XIX w., Niemcy 
szczególnie lubowali się — obec­
nie też — w antykizowaniu, czyli 
wydłużaniu wstecznym własnych 
rodowodów. Antykizacja objęła 
kosztowną przebudowę pałaców. 
Wszystko w jednym celu: wydłu­
żenia przeszłości historycznej z u- 
k łonem dla architektury greckiej, 
rzymskiej i renesansowej. -

Autor kroniki- — proboszcz — 
po dość dobrym wstępie, w któ­
rym wymienia słowiańskie p* 1 * * *", 
mię Dziadószan, 
zagos poda r o wa-nia 
Kolejno wymienia 

Ciągły i żywy kontakt z nie­
przeliczonymi ludzkimi cierpienia­
mi był doświadczeniem, które nie 
tylko nie stępiło wrażliwości O. 
Pio, lecz wyostrzyło jego wyczucie 
ludzkich potrzeb.

Kto, przybywając do San. Gio- 
vann-i Rotondo, wyobrażał sobie, 
że spotka tam ascetycznego bra­
ciszka, ze wzrokiem błądzącym po 
niebie, srodze się zawodził widząc 
zakonnika, mocnej postury, o do­
nośnym głosie i przenikliwym 
spojrzeniu, który „nosił brązowy 
habi-t niczym starożytny wojownik 
zbroję”. Jego twarz budziła ufność
i podziw swoim pięknem, uducho­
wieniem, energią i inteligencją.
Gładkie, mimo podeszłego wieku
czoło, gęste, ciemne brwi, duże
błyszczące oczy, których spojrze­
nia nie wszyscy mogli wytrzymać.
Czarna, a potem siwa broda nada­
wała mu wyg-ia,d pełnego wigoru

Ojciec Pio nie znosił objawów 
fanatyzmu, histerii wokół swojej 
osoby. Często zniecierpliwionym 
głosem energicznie wołał: „Idźcie 
już sobie! Czego chcecie ode mnie? 
Co tu robicie?”. Na, wyrzuty prze­
łożonego, że zbyt ostro traktuje 
ludzi odpowiadał: „Przecie to po­
gaństwo, to fanatyzm. Ciągną mnie 
za ręce, ściskają mnie ze wszyst­
kich stron, muszę być surowy. 
Przykro mi, ale gdybym postępo­
wał łagodniej, rozszarpaliby mnie”. 
Uważał, że cześć okazywana jego 
osdbie stanowi obrazę i brak sza­
cunku dla Boga i cierpiał nad tym 
niepomiernie.

Nie był mora li za torem — utopi­
stą, doskonale znał, z nieprzeli­
czonych godzin spędzonych w kon­
fesjonale ludzką nędzę, a mimo to 
lub może dlatego najważniejsze 
swoje zadanie upatrywał w dzia­
łaniu dla . innych, zwłaszcza tych, 
którzy cierpią, w ofiarowywaniu 

i umęczonym

i ple- 
podkreśla fakt 
tego obszaru.

-------- Mięsaka I.i 
Dąbrówkę, która po przybyciu do 
Polski, przez swego biskupa żale- 
ciła budowę świątyni w Jakuoo-

O.n, tak zażarty wróg grzechu, 
potrafił jednak z ogromną subtel­
nością i wyczuciem psychologa, 
płynącymi z wielkiej dobroci, od­
różnić jeden przypadek od drugie­
go i wiedział, co któremu grzeszni­
kowi jest bardziej do nawrócenia 
potrzebne: solidne zgromienie czy 
uścisk i uśmiech.

W 1991 r. parafianie przymie­
rzają się do uroczystych obcho­
dów tysiąclecia kościoła, ma się 
tu odbyć wojewódzki zjazd PSL. 
A pracy jeszcze bardzo wiele. Dla­
tego też organizatorzy proszą o 
pomoc w porządkowaniu cmenta­
rza i utoczenia kościoła oraz 
przy naprawie muru. Proboszcz 
myśli o wydaniu historii świątyni, 
pragnie wybić medal pamiątkowy. 
Czy iMHloła 
kosztach?

wie. Kościół miał powstać w 991 r. 
Dlaczego tu? Najpewniej w tym 
miejscu stała świątynia pogańska 
i aby wyeliminować dawny kult, 
należało postawić kościół Bogu 
chrześcijan. Z kroniki wynika, żfe 
świątynia była mała,, jednoprze- 
strzenna, z jednym oknem, wznie­
siona z drewna, gliny i słomy. 
Posiadała dwa ołtarzyki, kielich 
szklany lub cynowy.

W kilka dziesięcioleci później, 
w 1034 r., w Polsce wybuchło po­
wstanie, a Mieszko II poskramiał 
buntowników pogańskich. W tym 
roku z ich rąk zginął kapłan Ja­
kubowa. Około 1260 r. w Jakubo­
wie byli: książę kujawski, Kazi­
mierz I i Henryk V żagański. W 
okresie panowania Karola IV w 
Pradze, miejscowy kościół był mu­
rowany. Daty brak, ale określe­
nie wieku XIV jest już zapisem 
bezspornym. Podczas najazdów ■ 

■ husyckich, kościół ocalał, splądro­
wany został dopiero przez Szwe­
dów w XVII w. Dłuższy czas słu­
żył luteranom, a mocą edyktu ka­
tolickiego cesarza- Austrii 2 I 1651 
roku przejęli go . katolicy.

Cztery dziesięciolecia XX w. wnio­
sły obfitość opracowań prasowych. W 
.Nowfej Dolnośląskiej Gazecie (Ncue 
Niederschlcslśche Zcitung) z 1 VII 

CZęSt.° uzu Pełnia ją.

wojownika, kłóry ponadto miał 
głos jak dzwon i nie bał się „wy­
rąbać ’ prawdy w oczy ludziom, 
chcącym niekiedy -ukryć ją lub za­
fałszować.

Cierpieniu, dr Sanguinelti. „Kie­
dy rzuciłem okiem na zbity gęsto 
tłum, który mnie oczekiwał, i przez 
który musialbym się przedzierać 
poczułem, że opuszcza mnie reszta 
sił, zwierzał się mu O. Pio. Ale 
chciałbym doktorze żebyś widział 
ich miny, kiedy potem zobaczyli 
mnie, pozdrawiającego ich we 
drzwiach, po drugiej stronie koś­
cioła!”

Był Jo jeden z faktów bilokacji, 
o którym opowiedział — i to żar­
tobliwie — sam O. Pio.

-oiv rozmówca, potrafił 
śhdać, prawić dowcipy 

/'^•/innych — 0 tyl" ^świad- 
kttoy ®i<: z nim

■■' J. r Posiali dar „własówe- 
?,1» świetnie oddającego na- 

<®y wymowę jakiejś

Telfner, człowiek bardzo 
'k-Sj? mieszkał wraz z zoną 

Zo»a ch<!lnic P^niosla- 
gdzieś indziej, bo — żaliła 

k tutaj jedynymi gośćmi w Cr.S księża i . zakonnicy, 
'■'iśzcie jej marzenia spełniły się. 
iiSsśli się. Przenieśli się z mę- . 

'=■ do perugii. „Proszę sobie wy- 
sić moje zdumienie, wspomi- 

vUsieżna, kiedy zapukawszy do 
‘sąsiada by skorzystać z te- .

pierwszą rzeczą jaką i- tu 
■ó-rzegłam był wielki i surowy 
.Ktrrazie portret... zakonnika!”.

,kończy wszy rozmowę telefo- 
ja uważniej przyjrzała się o- 

';< owi'l atak śmiechu, jakiemu 
“ ly uległa Stał się pierwszym 

, . ,jem w nowym życiu jej i mę- 
:,>spę<lz3i potem cale życie w 
..‘•j.Gioyanni Kotondo).
?tóż gospodarz domu z ielefo- 
t!f. tivl malarzem, a przy tym 
^tiiekiem o ponurym, rygory- 

■mym usposobieniu, który ma-
W |>0rtreł Ojca Pio — bo.' on 

’■ Widniał' na obrazie — być może 
świadomie wtopił w jego rysy' 

surowość. Powstał portret, 
ti ty naprawdę onieśmielał.
i skończywszy dzieło, pojechał 
ej.,fcn G:ovanni, by pokazać je 
k-?io i poprosić o blogosławień- 
łi. , dla swej-rodziny, a także — 
ę tkieś przesłanie, choć kilka 

le"'j napisanych jego ręką na 
,.Ł'tie. „Hm, dobrze, dobrze rzek! 

'io, patrząc na obraz z dziw- 
wyrazem twarzy, zaraz coś 

łzę”, I słowa, które nakreślił, 
-?■; się jakby iskrą, która zmie- 
_potem całe życie księżnej Tel- 

B®:: Obraz nosi bowiem podpis: 
(,|IS;ma sję co bać! To ja!”

pitym znów razem Sam O. Pio 
Wziął przyjaciołom Szkotom, 

K; arowi'Kolegium Szkockiego w 
jie oraz biskupowi ■ Regensowi 

e, KasS°'v taką swoją przygodę: 
jgjpn młodym kapłanem i mia- 
ipi; £ udzielić ostatnich sakra.men- 
■i:-fcchoremu, który zdaniem leka- 
.jjjiJie miał przeżyć nocy. Zupeł- 
■.i.uie wiedziałem co robić, bo 
fe!/’ kiedy delikatnie sugerowa­

niu, że dobrze byłoby gdyby 
wyspowiadał, macha! tylko rę- 

przypadki wymagają rozpaczli­
wa Sr<'Mlków. Podniosło s io 
zdecydowanie z krzesła, stojącego 
przy łozku chorego i kierująW 
do drzwi rzekłem: „w takim ra­
zie, zegnam. Spotkamy się znów

1M3 r. jest artykuł, w którym autor 
podaje, że erygowanie kościoła nastą­
piło w 991 r., a pod datą 1005 r. wy­
mienia kościół z wieżą i dworem. 
Inny zapis, cytowany z woluminów 
„Historii Biskupstwa Wrocławskiego-’ 
podkreśla, że świątynia istniała długo 
przed 1217 r. W lewo od ołtarza głów­
nego stała wieża. W innym, dostęp­
nym mi opracowaniu (bez tytułu) 
drukowanym, znalazłem następujące 
uwagi: Do legend należy przeszłość 
kościoła w Jakubowie, wzmiankowa­
nego po raz pierwszy w 1376 r. Dzwon 
z datą MCCCCCVI określa zakończe­
nie budowy obiektu w 1506 r. Poprze­
dni był drewniany. W 1720 r. posta­
wiono główny ołtarz barokowy, nowe 
tabernakulum, a -stary ołtarz szafko­
wy (gotycki) w elementach, które póź­
niej odnowiono, rozmieszczono na 
chórze. Kościół święto patrona Apo­
stoła Jakuba obclxxizi 25 czerwca.

rJ1............ i......... ....... . -.i-n-mr nu '

k',ściol;l w Jakubowie.
^.•gkana z u-jelu elementów

* historycznych. ' 
'atwo je wyselckcjono-

jl- POdąclić na (iwie r6żnc war 
((J. cooc obie splatają się ze so- 

‘■st.0. uzupełniają. Obie 
; ;RłaCCn^ badawczo z pewne- 

,8tansu...
^tójU±e)leiy wrdlui szosy 1 
fl liintarz £runtowej. Kościół

P®??llo,wione-są na małej 
i*' le którero1"’ kmwędzł jaru, 

(•tulem S2 "'spływa źródło, zwo­
je i Wenowcci '{akuba- północ 
•4'»zs;ór7Parowu, w lesie — 

woJny 30-lclniej na- U 11«I8 S11 , S7-wedzkich okopów', 
w-ai , ,ra«mentu bisioru. 

łsKtolctau c™entarzem mieszczą 
- . j 'mie. ‘onnym, wybranym 
«’»rośclein™- , tcl'enu Po»a niu- 
tó»Jpew„& °dv, 7aeb«lu 1 polu- 
..> ;I- Mal. ó Kryje dawną tosę o- 
‘ «U totorł0**’44 terenowa na 
^^)Wonolo^^^?'?!• J muru musiala 
,£3 n e Jeszcze starszym
L-jtplemi.-n'- “tynkowanym od oemiennyen ^.-Jadoszan (X

i'??'odbitko5 * *’"la.m kserogra*>- 
! I 2. . . koniki kościoła, któ-
.. r ’ --------- - ■ ■
If *•- '--------- • ■
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NIESPODZIEWANA POWTÓRKA

trudny wybór

teoretycznie

WIDZIEĆ
PO NOWEMU

(Dokończenie ze str. ‘i)

o-drzu-

cja przeszła, kiedy okazało^,i 
.chodzi wyłącznie o zakoncae 
już rozpoczętych prac i tylko i 
takim zakresie, aby uniknąć ta 
i nie dopuścić do zdewastowai 
już istniejącego majątku.

te-
Za-

-----in-
Pierwsi
Górni-

że 
w 

za-
Jest 

gospo- 
hasto 

nie 
na

liśmy się z nagłym „wyparowa­
niem” z handlu jakiegoś towaru, 
bardziej lub mniej potrzebnego w 
codziennym życiu. Ni stąd ni zo­
wąd znikała źe sprzedaży to pasta 
do zębów, to rajstopy, to żarówki, 
to proszki do prania... No i arty­
kuły najistotniejsze także: np. pie­
czywo przed świętami lub artykuł 
podstawowy dla zmotoryzowa­

nych. — benzyna czy oleje silni­
kowe.

Wydawałoby się, że teraz — w 
fazie intensywnego przechodzenia 
do nowego ładu ekonomicznego, 
do gospodarki zdrowej, normalnej, 
rynkowej, takie przypadki powin­
ny na zawsze zniknąć z naszej 
praktyki. Okazuje się wszakże, że 
przekonanie takie jest zwykłą na­
iwnością. Jak widać — złe, szko­
dliwe nawyki, połączone z nieu­
dolnością i kurczowym trzyma­
niem się starych, skompromitowa­
nych zasad — nadal mają rację 
bytu. I choć prasa codzienna na­
piętnowała już owe „powtórki" z 
handlowej łączki, powtórki — do­
dajmy — całkiem niespodziewane, 

, to jednak trzeba nad problemem 
zastanawiać się nieco głębiej.

Oto stosunkowo świeże przykła­
dy: znów — jak wszyscy .wiemy 
— zabrakło chleba zarówno w po­
niedziałek przed 1 Maja, jak w 
środę — przed kolejnym świętem 
3 Maja. Brakowało również wielu 
wyrobów garmażeryjnych, wędlin, 
nabiału, nawet warzyw: w stolicy 
i w innych miastach. Sprawy nie 
można więc traktować jako lokal­
nego „niedopatrzenia", ale należy 
na nią spojrzeć jak na załamanie 
w skali całego kraju.

Rodzi się pytanie: Dlaczego tak 
się stało? Przecież 
ciągłością sprzedaży, jej wzrostem 
zainteresowany jest handel i pro­
ducenci. Jednak woleli oni zorga­
nizować sobie dłuższy, kilkudnio­
wy wypoczynek lub ułatwić pracę 
niż nieco wnęcej zarobić. Wniosek 
stąd prosty, motywacyjna siła wy­
nagrodzenia, w tym prowizyjnego 
w handlu, jest za mała, jest wręcz

chciałaby wybierać
Na tym tle występują kontrower­
sje. Zakład zajmujący się produk­
cją ołowiu też ma powstać w 
„Głogowie”. I powstać musi. Ma­
gazynowanie dużych ilości szla­
mów ołowiowych, co ma miejsce 
obecnie, nie jest możliwe na dłuż­
szą metę ze względów ekologicz­
nych. Zaś z ekonomicznych też 
się opłaci-. Polska jesz bowiem 
.importerem ołowiu. Będzie więc 
zbyt na głogowską produkcję.

Dwie kolejne inwestycje są je­
szcze opatrzone, znakami zapyta­
nia. Wprawdzie wiadomo, że za­
kład produkujący przewody tele­
komunikacyjne ma b-yć zlokalizo­
wany w hucie „Cedynia”, a całe 
przedsięwzięcie oprze się o spółkę 

ale termin.- jest 
niewiadomą. Po-

nasz ZWiąZek działał 
1 rzecz swoich człon- 

—i załóg. Trudno 
' -Jyśniy mieli od-

- f? U*c c^cccie zwrócić ma­
jątku zagrabionego „Solidarńoś-

Kiedyś, w gospodarce scentrali­
zowanej, tzw. planowej, a zatem 
— jak wykazały wieloletnie do­
świadczenia — sztywnej, nie­
elastycznej i nie reagującej na po­
trzeby społeczne, zjawiska takie 
były nagminne. Raz po raz styka-

kazowo-rozdzielcze nawyki, wyra­
żające się- lekceważeniem potrzeb 
klientów? Najbardziej w tej sy-: 
tuacji interesują nas sankcje i te 
przedsięwzięcia, które zostaną 
podjęte w najbliższej już przyszło­
ści, aby przeciwdziałać podobnym 
krachom.

Nie inaczej ma się rzecz z pali­
wem. Nie jest istotne, kto ma ra­
cję: CPN. twierdząca, że nie wy­
wiązały się z zobowiązań rafi­
nerie v/ Płocku i Gdańsku, czy też 
rafinerie, dowodzące, iż to CPN 
nie odebrała gotowych i czekają­
cych na odtransportowanie dużych 
partii etyliny. Fakt pozostaje fak­
tem. Nastały pustki w dystrybuto­
rach w warunkach nadmiaru (do 
niedawna podobno) benzyny i przy 
(znowu — podobno) trudnościach 
z jej sprzedażą, bo przecież wy­
soka jej cena i tutaj stworzyła po­
tężną barierę popytu...

W takiej sytuacji nie do przyję­
cia jest jakiekolwiek tłumaczenie 
powstałych perturbacji. Jeszcze 
raz ujawniła swą niszczycielską 
moc monopolizacja w konkretnej 
dziedzinie. CPN bowiem w dal­
szym ciągu jest nie jedynym już 
co prawda, ale zdecydowanie — 
dominującym w kraju sprzedawcą 
paliw płynnych.

Jeszcze nie tak dawno ..temu — 
również po „urynkowieniu” gos­
podarki, zabrakło nagle żyletek z 
„Wizametu”, później — krajowych 
kremów do golenia, a także... Da­
rujmy sobie wyszczególnianie bra­
ków, ponieważ w porównaniu z 
pieczywem i benzyną mają one 
stosunkowo niewielkie znaczenie. 
Przypominamy to wszakże, gdyż 
chodzi nam o samo zjawisko bez­
troski jeśli idzie o zaopatrzenie 
rynku, beztroski, która musi być 
wreszcie zastąpiona autentyczną 
codzienną dbałością o ciągłe do­
stawy towarów, na które istnieje 
popyt społeczny.

Jakimi to> osiągnąć metodami _
to pozostawiamy czynnikom kom- 
petentnym. Oby tylko „zadzia}a_ 
ly szybko i stanowczo...

parciu o licencję firmy „Boliden” 
i będzie przysłowiową kurą zno­
szącą złote jajka. Sęk w tym, że 
„kurę” ma zafundować kombinat 
ze środków wspólnych, zaś „jajka” 

tylko huta.

W ramach inwestycji realiffl 
nych wspólnie z wojewodą aa* 
rza się przeznaczyć kwotę 
8,5. mld złotych na: system «• 
.ciągowy LGOM, centralna I 
płownię dla Głogowa, 
cję układu komunMW$ 
LGOM, obwodnicę achofe 
Lubinie i Zbiorczą Szkołę 
w Rudnej.

W planie pisze się, 
dania kontynuowane, » « „ 
nowa realizacja ma d jjg 
nie dla popowy 
społeczeństwa W*
ckiego”. Słusznie. W*WS" 
jednak zależeć od kon * * 
micznej KGHM. Choeia 
nie zadać tu sobie py aal ’ 
kurat KGHM ma 
datorem inwestycji sP<» 
przynajmniej na 
jak obecnie. Ale U 
zupełnie inną okazją (jj 
razie inwestowanie JeS 
sztuką umiejętnego 
pieniędzy, lecz ta ze ti* 
tu. Często bywa on 
ny.

dawać „Solidarno®0 
nią,d2e’ ■ , że "0 .>

® Rozumiem. “ , oi< 
KGHM tej rl
jak jest w

— Nieźle, a * . doW-e.ji 
kładach nawet

® Nie można t« j 
górę? .

— Myślę, « 
„Solidarność” 
poiityki, a

sztą powiedzieć, z 
wach opinie za ‘ ;J r. 
„Solidarności i J elf> 
wlcielstwa I*Iied - W 1 ■ 
ne. Tak byto 
protokołu dodaW- , i 
porozumienia- P jp*
• »zi«kuJę ’»rłd »»

czę owocny*51* 
sie. Jj|

Zakład produkcji Ołowiu (w 
Pierwszym rzędzie ekologia). Wy­
twórnia Przewodów Telekomuni- 
Sńych i Zakład Produkcji 
Przewodów Samochodowych.

Przerób szlamów
sie odbywać w HM ..Głogow . 
Zdolność produkcyjna jest okre­
ślana na 900 ton srebra rocznie. 
Zakład ma być wybudowany w o-

joint venture, 
wciąż wielką .. _____ r.
■trzebne- są bowiem gwarancje zby- 
*tu wyrobów, a te ma dać dyrek­
cja generalna Polskiej Poczty. W 
każdym razie inwestuje się w 
tprace przygotowawcze i projekto­
we, bo pozytywna decyzja jest 
tylko kwestią czasu. Podobnie ma­
ją się sprawy z produkcją prze­
wodów dla przemysłu samochodo­
wego. którą zamierza się urucho­
mić w „Elpenie” Przemysł samo­
chodowy musi chcieć kupować. To 
też jest tylko kwestią czasu. Linię 
produkcyjną trzeba kup’ć w stre- ,

nieskuteczna. A wniosek drugi^ 
to ten bezsporny fakt z e[_ 

i^w..^

nauka‘SdwCtym względne na ży­
wym organizmie tynkowyi» j 
zbyt kosztowna dla sPOlcczei

Bez wątpienia resort 13 ™ ch 
wnętrznego jest
zastarzałych ułomności, dlaczcg 
zatem nie sięgnął zawczasu P 
dane mu uprawnienia ingerencyj 
ne’ Czy i w resorcie panują na

Zadanie drugie - Goro;a,. 
środek Sportowy. Inwestycji 
trowersyjna nie od dzisiaj * 
dalsze finansowanie 
więc sporo wątpliwości.

JANUSZ

'alazly Si” bowiem aż cztery za- oalazij się____ t^7 giębok.egu
to Zakład 
Anodowych, 
Ołowiu (w

lał z kas t0Soll 1 Ki*Mzak zabie­
lę pienMŻe^ "™0SCi" Składk- 

że z dawiwj^^l6 uw.a8« 11a to. 
•szych szeregach 6^™“™ " n*’ 
członków Nie • 80 proc'
« tym że' di nalezY zapominać i 
ttarności”, na^a!u. Powrotu „SoU- 
"le tylko na rz« 
wiw ,całych załóg 
WMfc z*d:>ć dziś, byśmy

i u wes ty c-j i mi es zka nio wy ch. 
Lo rezultat urynkowienia 
•d-arki mieszkaniowej. To 
mogłoby być realne, gdyby 
tylko ceny, ale i plące były 
poziomie światowym. A u nas 
robek stanowi dziesiątą część 
go. co d-oslaje pracownik na 
chodzie.

S Jak przedstawia się siła 
związków branżowych w KGHM?

— Wchodziliśmy w tę 4-letnią ka- 
f d-encję OPZZ z uzwiązkowieniem 

na poziomie 65 proc, za-lóg kom-

Myśmy żadnego majątk i ; So­
lidarności nie zabrali. N-ech -ię 
więc.o to zwracają do tych, któ- 

ich ograbili. Dziwię się
' Klszczak omawiali 

Magdałenće różne kwestie, a 
pomnieli porozmawiać o to i lak :aZ,,ej dła ..Solidarność?” “

binatu. Po czerwcu ub. roku uby­
ło nam 15—20 proc osób zrzesza 
nych. Pod koniec 1989 r do na 
szych związków należało- 50 p«,c~ 
załóg I ten poziom się utrzymuje 
rowmez dziś. Ubywają ludzS? 
cy na emerytury j. renty nie ma 
juz natomiast oddawania' lecitv 
macji związkowych. Notidemy 

■ powroty ludzi, którzy zapisali^ 
parę imesięcy temu do Sol dar 
nośei”. Wstępują W nas^ 
miodz, pracownicy rozpoczynający 

. • Jak się ukUda współpraca , 
mnyim organizacjam-i zwiąŁy.

U funkcjonującymi w KGitM?
— Jesteśmy gotowi i otwarci na 

współpracę z każdą organie"? 
aby lepiej t skuteczniej bronić m' 

, teresów naszych załóg 
wystąpiliśmy do Komisji 
czej Solidarności" z ofertą wśpbf 
działania, ale została ona P 
eona...

a kosztowny impurt (dla pe- 
nować ko pozwoli fco-wlasnyc^c ,P

ma rzecz z Zakładem Anhy­
drytu i Gipsu.

w ten sposób wkr«:zyl‘smy w 
d-dt0Lin-St"’ąttóe w 

KGHM e ę odchodzenia od pro- “nej'monokultury. W planie 

dllir''’ dotyczące tzw. 
przetwórstwa. Jest 
Przerobu Szlamów

s
fic dolarowej j 
inwestycyjnym na 
widziano taki wydat^

A teraz P3,1^ tóań n,, 
nych pozycji w piNd 
cyjnym, określany!"16 
społecznych”. Są ich" 
inwestycje własne 
realizowane w ramach^Sl 
nia z wojewodą legnic^^:

Zadaniem najważniejS7v 
nansowanym ze środtS? ' Ł 
nych przedsiębiorstwa" 
dowa szpitala górnicze™ 7^ 
częta na początku lat m 
wreszcie w ostatnie stadi,™’^ 
zacji. Jeśli nie będzie kS?1 
finansowaniem, szpital Vł’1 
.przekazany- do użytki 
lata.

(Dokończenie ze str. 1)
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Mto nowego. Słabiej grał także 
L«rk, który nie potrafi! prze- 
ji na siebie roli pełnionej zwy- 

przez Zejera. od-

KU POBAZKA

by-

A.M.

O1 Dziękuję za r^mowę.

szkoda
LGOM

ul.
BO- 

zbyt

dejmuje 
szawską 
m cezu

(do
(do 
(do 
ka-

raz o trudnościach. bo wiem, że 
ich nic brakuje...

£

giełdę samo-.
Biernacki 

już kolejne 
por zą dk owan i e 

w Lubinie. Do 
się średnio 200 
szkoleń łowca mi. 

wszystko, by

Szkół
Rud oraz z Zespołem 

Górniczych. W zamian za to 
dostarcza tym szkołom 

sportowy i umożliwia mlo- 
dałsze uprawianie tej dys- 

sekcja bowiem

sekcja 
szansą 
przede 
której 
sto niewiele ma jej do zapropono­
wania. Jaka będzie nasza przy­
szłość, naprawdę trudno. mi dziś 
powiedzieć. Wszystko zależy , od 
możliwości klubu. Społeczeństwo 
powinno być zdrowe, ale chyba 
wielu decydentów tego nie do­
strzega. Na co dzień opiekunem 
aiaszej sekcji jest ZRG. który do 
■tej pory wypełniał swą funke-ję 
znakomicie. T

Z ZYGMUNTEM WOŻNICZKO, trenerem koordynatorem 
do spraw młodzieży w MKS Zagłębie Lubin, rozmawia 

Krzysztof Grzegorski.
stru którzy. Tam organizujemy
inajpierw szkółki, gdzie młodzież w 
■klasach IV i V* nabiera' pierw­
szych szlifów, a później występu-, 
je w rozgrywkach młodzików. 
Właśnie szkoły §ą naszą bazą. Ko­
rzystamy z ich hal sportowych i 
boisk szkolnych. Doskonale, na 
przykład, układa się współpraca z 
Zespołem Szkół Technicznych 
Górnictwa 
Szkół 
MKS 
sprzęt 
dzieży 
eypliny. . Nas-za 
bezpośrednio odpowiada za wysta­
wienie i ubranie renrezentacji

Z okazji Dnia Dziecka TKKF 
,.Start” w Polkowicach organizuje 
2 czerwca o godz. 10 na kortach 
OSiR-u w Polkowicach II Woje­
wódzki Turniej Tenisa Ziemnego 
w kategorii młodzików. W turnie­
ju mogą wziąć udział dziewczynki 
i chłopcy , do lat 14.

Zapisy przyjmuje oraz informa­
cji udziela Ognisko TKKF „Start” 
w Polkowicach, teł. 45-00-78.

tych szkół na rozgrywki szkól 
ponadpodstawowych. Klub wpro­
wadził ponadto współzawodnictwo 
między szkołami w dyscyplinach 
wchodzących w skład działalności 

& Skąd rekrutują się zawodni­
cy i jak wygląda wasza baza 
szkoleniowa?

— Nabór prowadzimy w szko­
łach, v/ których pracują nasi in-

klubu, między innymi właśnie w 
.piłce ręcznej.,

(&•' Z tego wynika, źc macie także 
ogromny wpływ wychowawczy na 
młodzież.

— Oczywiście. Zwracamy na to 
. baczną uwagę, ponieważ mamy do 

czynienia z ludźmi w wieku naj­
bardziej intensywnego rozwoju za­
równo fizycznego, jak i psychicz­
nego. Nasza uwaga skupia się na 
tym, aby osiągnięcia sportowe 
f.zly w parze z postępami w nau­
ce. Jeśli zdarzają się pr.ypadki 
odwrotne, taki uczeń musi opu­
ścić szeregi naszej sekcji.

9 Mówiliśmy już o historii, o- 
siągmęciach i bazie. Pomówmy (e- 

— Klub finansuje całość rozgry­
wek i szkolenia. I jeśli teraz ma 
on kłopoty finansowe, to i my je 
odczuwamy. Ale nie założyliśmy 
rąk i staramy się szukać pienię­
dzy innymi sposobami. Aktualnie 
podjęliśmy się prac porządkowych. 
Po każdym meczu Zagłębia sprzą­
tamy stadion oraz 
chodową. Dyrektor 
przygotowuje nam 
prace. Będzie to 
parku miejskiego 
prac tych zgłasza 
osób wraz ze 
Próbujemy robić

istniała nadal, bo jest ona 
nie tylko dla klubu, ale 
wszystkim dla młodzieży, 

przecież przybywa, a mia-

jA

flk»|
jCil

pięściarze Zagłębia na J-4igowy 
mecz do Słupska z Czarnymi, nie 
jechali w roli faworytów. Wręcz 
jdwrotnie. Mając na względzie 
tardzo trudną sytuację, w jakiej 
znajduje się aktualnie lubińska 
sekcja bokserska (pisaliśmy o tym 
tydzień temu) można się było na­

wet obawiać kompromitacji. Tak 
jednak, na szczęście, nie Sta— 

y Ńimo mocno osłabionego skła-
m. in. bez Zgierskiego i Mi- 

zawodnika w wadze 
[■pł^żkiej (oddano gospodarzom 

walki walkowerem). Wpraw- 
iWr^Slębie przegrało, ale t-yl- 

a Pł’zy większym szczęś- 
mogło nawet wywieźć remis

Bartczak n*€ powinien 
■Ik&wcJ" ’>oko,»nego. Nikła-

—rwr., u I73 k u z wicemistrzem

..i,3", tegorocznego. IV Ogólnopol- 
nn mn., B‘egU Prze,ajowego „Wios- 
dzonn t P0 Iaz Pierwszy wprowa- | dzono trzy dystanse: dla dzieci do 
Mon ~ 1000 m- do 15 -
slAh ‘ 12'000 ™ ~ dla d°™-

W kategorii dziewcząt do lat 10 
zwyciężyła Joanna Becelewska 
przed Anną Felisiak.

W kategorii chłopców do lat .10 
zwycięstwo odniósł Danieł Maty­
siak przed Łukaszem Chybem.

Kinga Szerszeń (przed Barbarą 
Oadzinską) zwyciężyła w- katego­
rii dziewcząt do iat 15. W tej sa­
mej kategorii wiekowej wśród 
chłopców najlepszymi okazali się-: 
Dariusz Pilichowski- i Jarosław 
Huzarski.

Dystans 12 km w kategorii ge­
neralnej pokonał zwycięsko Julian 
Oleksyk z Żar, a w kategorii ko­
biet — Violetta Oleksyk. Ponadto 
w poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli: Julian Oleksyk 
1. 29), Przemysław Jamont 
39 1.), Leszek Kołodziejczyk 
49 1.) i Stanisław Kuźniak (w 
tegorii 50 lat i więcej).

Organizatorem tej imprezy 
ilo Ognisko TKKF „Start” w Pol­
kowicach.

i ‘ „ nun>er Dali do
■« “tików, wszystkie roz. 

!,<» .Idniko 'Jiłkarskiej_ekstra- 
1aiiieP13 .„i znane. Niestety, ze 

cykl wydawania na- 
i!^u .na<iesteśmy drukowani w 

S *Vcty możemy Podać wyniku 
.<•<; n>e zagłębia z krakowską 
^ilia .7 te słowa nie wiemy 
i&, plS matecznie zdobył laur 
■>|0Ją.ki W każdym razie 

ftpa p“iu'przedostatniej ligo- 
w Ubiegłą sobotę, Za- 

L.i K°1CJ-i-, wyg>'aniu na wyjeź- 
‘Sllonią Białystok nie 

&*Jnie odpadlo z rywaliza- 
i^wet przy szczęśliwym 

<ii. 31 może jeszcze myśleć o 
n'‘«sca tabeli’

Stanisława’ Świerka wy- 
’ fen'11 białostocką murawę w 
lieOjLi nieco składzie. Za- 
>e buzującego za żółte kartki 
Kat10 kontuzjowanego Chwali- 
S^ Lo a także dobrze spisu- 

',it«”j 'w meczu ze Śląskiem 
jaskiego. Powrócił do zespołu 

podstawowej jedenastce 
^'li się Cilinski i Marciniak. 
«»'razem Bako bronił pew- 
c- .ookojnie kierował obroną, o 
^'tlarciniak i Ciliński nie spL 

.Ji się najlepiej i zostali w II 
Łie zastąpieni przez Tyszkie- 

i Lewandowskiego, którzy 
Śnież nie wnieśli do drużyny 

Slabie i crral f.ak-żn

°Yym Turnieju. Tenisa Ziemnego (zorganizowanym przez 
polkowicki „Start”) w kategorii 
mlodzikow uczestniczyło 23 dziew­
cząt i chłopców. Po bardzo zacię­
tych, wyrównanych i stojących ńa wysokim poziomie pojedynkach 
zwycięzcami zostali Monika Czu- 
Jak i Sebastian Kalużny (oboje z 
Zagłębia Lubin).

Wicelider w ,
me wzniósł sie n/U. outsiderem 
możliwości, ale^caly cza^1’5'- swych 
M przewagę j kOntp^s nllal lek- 
bteg wydarzeń na o °,'0Wał Prze- 
wszej .połowie ZasŁ u’- W Pie‘- 

« ~ ■==«- ■™'»»«. u;- "is”

d-vPy trafili obXe WkHe3a Ku- 
.a murawę jak ktory Padł 

kr temu zinienił m tW<’, ale dzi<:- 
Tyszkiewicza 7ni>- Szarżę
który niezbyt sIu “■
spalonego ZaPiem zn,e od8wizdal 

' I«? na 3 minutv 6 raCil° bram' 
meczu, po jednym PrzCd końcem 
kontrataków n,e)iczn^h

Polski jest wynikiem ambitnej po­
stawy pięściarzy Zagłębia, a także 
taktycznych pociągnięć trenera 
•Mieczysława Massiera.

Poniżej poda jemy wyniki walk 
w poszczególnych kategoriach (na 
pierwszych miejscach pięściarze ze 
Słupska):

musza: Sienkiewicz—-Oczerkle- 
wiez 3:0,

kogucia: Czerwiński — Kliś 0:3.
piórkowa: Białowąs -przegrał z 

Rudzkim przez rsc w III rundzie, 
lekka: Knapik wygrał z Siwa­

kiem w I run-d-zie przez dyskwa­
lifikację,

lek kop ólś rodnia: Rudnik nie
miał przeciwnika.

pól średnia: Gmińska — Treczy li­
ski 0:3,

lekko średnia: Dydak wygrał
walkowerem,

średnia: Reut — Bartczak 3:0,
■półciężka: Ba-nasik nie miał ry­

wala,
ciężka: Popowski — Strzechow- 

ski 0:3.

W ze.?pol e 1 uibi ńskim na wyróź- * 
nienię zasłużyli wszyscy zwycięz­
cy swoich walk, przy czym sło­
wa uznania należą się przede ! 
wszystkim Piotrowi Treczyńskie- 
mu: który stoczył pasjonujący po­
jedynek z Jackiem Gm-ińskim- By­
ła to niewątpliwie najpiękniejsza ' 
walka dnia.

;zą niedzielę Zagłębie po- ■ 
własnym ringu war- ;

,rardię. Być może, iż . w 
wystąpi już Wojciech 

występ którego bardzo
liczy trener Massier. Kierownictwo 
lubińskiego klubu zabiega też o po­
zyskanie do wagi lekkiej Snarskicgo 
z Gwardii Białystok. Czy zobaczy- 
my tego utalentowanego pięściarza w 
najbliższym meczu w hali na 
Składowej? Jest to wątpliwe, 
wiem białostocki klub stawia 
wygórowane Warunki finansowe, 
którym Zagłębie w obecnej sytuacji 
materialnej nic jest w stanie spro­
stać. Ale może oba kluby dojdą do 
porozumienia.

Bez rychłych wzmocnień pozy­
cja Zagłębia jest zagrożona.

ntzncj?C(1} povvstała sekcja piłki 

Jest Jedn3 z Ł ? sekcji w MKS Zaglę- 
W i ifo t1979~1980 weszla do 

fe-a^-d 

Pi*^.rocznej, 
£ sakolach s?yv'eli W lubiń~ 

KrzSf l0: Arll,r Pa- 
w Guśtin (Drozdowski, Bo- 

u* łIĄ'ń^aclaw s™ka- Ja” 
[-'■ Ał 01 az Jan Kry- hrieh-.!
’ "s|)fc (X°ria' Poro^mawiaj- 
k'V grunil “Wnięciach. 
fe” <lsiq'>nip«^CniOIOW “ajwięk- t^ch £'em iest Odział w- 
kr Sz°stego ^°?tw Polski 1 za-

W Srn^)SCa w 1988 r. 
' S 'taite ?,C ml°dzieży od- 
BiaaM ^“krotny udział 

"I’ (Jei^^‘Str20stw Pol-’ki' 
ty, ?“rniejach ■C2yl.'smy też w 
Ni 'i^lnono, , . PhĘdzynarodo- 

o‘th 1 wPiewódz- 
Klith ^ObytyJh™ POnad 30 

tarciu5S\;v ciągu O- 
^^ieć ^Iusz<l ie- 

2dobvlSiak‘CeSle z roku 
tyliśmy mislrzo-

daleko z bramki i v..
nogi szarżującego -iS'ę pod 
podarzy, którego przy 0^’^ fg°S‘ 
Iowa). Lubiński 3 J1 sfau“ na żółtą kartkę. g01k,per zarobił 

Po przerwie zaelehią„,r v , 
przeważali, ale teraz' • nadal- 
to dwoma bramkami »'ei'dzili zdobył w 50 min. 0^4^  ̂
dtrl°sięP02daXa0d.JaChaja’ 

brońeów- i' stazalem , 'V0C1,' °- 
zrausil rtn r zale,n z 16 metrów Jagieł oni? ■MP‘tul?9i bramkarza 
uagieuonn. Trzynaście minut nóż

■ mej padł drugi ,gol dla Lubina' 
Jego autorem był Pietrzykowski' 
którego daleki strzał otarł o 
i zmylił7' d^‘-ÓW biatóstoekĘich 
1 , ,z,yBllł bramkarza. W chwile 
pozmej lubinianie mieli szanse na

ANDRZEJ MARAN

, Przedostatnia prze­
dostała przez drużynę z 

grać osi :|Z‘^ta’ lei'az trzeba bicie ostatni -
koniecznie za trzy punkty 
-aglębiu marzy się jeszcze 
stizowski tytuł. Taka szansa SeTpodj jeSZCZt ted>'etyczniac; 
' ueje. I od warunkiem, że Lech 

przegra w Warszawie z Legią. Te 
ewentualności nie można wykluć 
zyc, aczkolwiek wydaje 'się to 

mało prawdopodobne. Tym bar- 
ziej, iż Lech jest ostatnio mocno 

faworyzowany, a część środków 
masowej informacji ukoronowała 
poznaniaków już znacznie wcześ- 

TnTnJń.Ale wyst^u w Pucharach 
UL1'A na pewno już nikt nie 
bierże lubinianom.

"'cez z Wisłą i"Ió 
jeśli 
mi-
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CHROŃMY SERCE

wieku 55 lub

w wieku 65 Ważysz:mężczyzną

roku.
10 proc., powy-wy pałasz:•Obecnie
2-0 powy-proc.dzien-1/2 do 1 paczki

lub30 proc.dzieri-1 do 2 paczek
nie,

dzien-
poniżej 60 ro-

p oni żej 60 ro-dw-ojga
Przeżywasz stresy:

do-pracy lub w

niew domu, aleczasem

ńiepracy, aleczasem w

do-pracy i wczasem w
mu,

nich

nieco
Twoje ciśnienie tętnicze wynosi:

niżej,

GDZIE SZUKAĆ
MIU0N0W?

niusi

0 — 190 tng/lOQ ml lub mniej, 
4-2 — 191 do 230 mg/109 ml,

lub
we

lub 
naj­

niższy,
— początki cukrzycy po 40 
życia, konieczność stósowa-

1 *

4- 9 - 
nie,

+ 4 - 
kendy,

+ 6 - 
czasu,

-F8 - 
wcale.

to w
atmo-

9 — 120/75 mm Hg lub
4- 3 — 120/75 do 140/85 mm H<

0 — u żadnego z nich nie 
stępowały:

— nadciśnienie, cttkrzyca 
wysoki poziom cholesterolu

roku 
nia ścisłej diety i leczenia insu­
liną,

4- io 
Hg,

4-12

0 — nie skażone dymem, spa­
linami czy wyziewami przemysło­
wymi zarówno w miejscu zamie­
szkania, jak i w miejscu pracy,

4- 2 — mieszkasz lub pracujesz 
z palaczami papierosów w miej­
scu pracy o nieskażonej atmosfe-

4-4 — mieszkasz i pracujesz z 
palaczami papierosów w miejscu 
o nieskażonej atmosferze,

4-6 — mieszkasz lub pracujesz 
z palaczami papierosów oraz mie­
szkasz lub pracujesz w miejscu z 
zanieczyszczoną atmosferą.

4-8 — Triieszkasz i pracujesz z 
palaczami papierosów, i 
miejscu z zanieczyszczoną 
sferą.

— u jednego lub kilkorga 
roku życia, 
jednego

4-1 — u jednego spośród 
wysokie nadciśnienie, cukrzyca lub 
wysoki poziom cholesterolu we 
krwi.

4-2 — u dwóch spośród nich 
występowały powyższe czynniki 
ryzyka.

4^3 — u więcej niż dwojga ww. 
czynniki ryzyka.

Twój poziom cholesterolu 
krwi wynosi;

Stan zdrowia twoich najbliż­
szych krewnych był następujący:

, 6 _ 140/35 do 150/90 mm Hg, 
+ 168/90 do 175/109 mm Hg,

_ 175/100 do 190/HO mm 

_  190/110 mm Hg lub wy -

niż dwojga
Powietrze, którym oddychasz 

jest:

0 — kobietą do 55 lat, 
_j_ t i— mężczyzną do 51 
4- 2 — kobietą w 

lat, 
— mężczyzną

0 — rzadko ,w 
mu,

4" 3 —
w pracy,

do wyżej 60
4-2 —-u 

ku życia.

0 — zawsze w
blisko normy,

+ 1 — obecnie
żej normy,

4- 2 — obecnie
żej normy,

4- 3 — obecnie
więcej powyżej normy,

4-4 — obecnie 20 proc, 
więcej powyżej normy co 
mniej od 30 roku życia.

Zawały serca wśród iwftich 
najbliższych krewnych — rodni- * 
rów, dziadków, ciołek i wujków:

od 55 do 65
więcej 

4-3 
lat.

4~ 4
lub więcej lal. normie lub .bl>

Talącym dziś tematem jest spra­
wa Oszczędności. Jest to jeden z 
problemów, na którym w dużej 
mierze ona się oprzeć nasza go- 

j spodarka. Sprawę tę sprowadzę, 
żeby było prościej, tylko do ' je­
dnego przykładu, mając możność 
stałej obserwacji. Na „tapetę*’ Uio- 
rę jedno z przedsiębiorstw, ja­
kim jest Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne w Legni­
cy, z oddziałem w Lubinie,

Słyszy się wokół liczne skar­
gi pod adresem WPK, na jego złe 
funkcjonowanie. A już prawdziwą 
zmorą są częste zjazdy awaryjne 
autobusów, co wiąże się 2 zabu­
rzeniami w ich kursowaniu i de- 

* zorientacją większości pasażerów. 
I A teraz mam pytanie: Czy ktoś

0 — u żadnego poniżej 66 roku

4- — początki30 rokiem życia S] 
rwania ścisłej
insuliną. ™ i ClPowracamy do tematu 

układu krążenia. W 0^r^J“’5?ł 
odcinkach omówiliśmy postczegi- 
ne czynniki ryzyka wyodrębnione 
przez ekspertów
Organizacji Zdrowia (WHOł. T>«i 
razem proponujemy sprawdzenie 
czy i nam grozi choroba^ serca. 
Pomoże iv tym test autorstwa a- 
nicrykańskieso kardiolog*. rir- 
dliotta Howarda, zamieszczony w 
książce ..Health Kisks". Test mc 
zastąpi wizyty u Ickarea, ale i>o- 
z.woti zorientować się czy jesteś­
my podatni «* choroby serca. 
Trzeba szczerze odpowiadać «•* 
każde pytanie i podsumować 
punkty.

wet przy obciętych nakładach (a 
jest tak również gdzie indziej) 
można bardziej efektywnie praco­
wać. Szkody, z powoda złej na­
wierzchni dróg są niebotyczre. 
Nie rozumiem milczenia 
ważkich instytucji, jak

ku życia,
-|-4 — u więcej 

przed 60 rokiem życia.

PaHłcś lub palisz papierosy;

cacie ogromne sumy za 
powstałe na skutek złej 
dróg. Czy nic wam to nie

0 — nigdy nie paliłeś lub rzu­
ciłeś palenie ponad 5 lat, temu,

4-1 — rzuciłeś palenie 2 do 4 
lat temu,

4-3 — rzuciłeś palenie mniej 
więcej roku temu,

4-6 — rzuciłeś palenie w ciągu 
ostatniego

takich 
d7h”d — y—m -!“ choćby 
r^z-u. Panowie inspektorzy, wypła- 

szkody, 
jakości 

- - ------ — mówi?
rumy oraz osoby prywatne plą­

cą nadymane kwoty ,,drogowego”, 
i co? Czy wspólnymi silami nie 
lepiej byłoby poprawić jakość tych 
dróg. a wtedy wielkie pieniądze, 
kloce są wypłacane z tytułu ubez­
pieczeń, mrrżńa by przeznaczyć na 
inne, ważniejsze cele. Zastanów­
my się wspólnie.

Mając na uwadze wydatki, ja- 
kie ponosi WPK, aby móc normai- 

^-1On0Wać' przytoczę Kilka 
Hczb. które dla zwykłego śmier­
telnika są być może.suche, a'e za 
którymi niestety, kryją się rów- 
bXee‘m°t7ebtlie w"<(ane sumy, 
defArtń ISrą awarii i różnych 
sfJch Kr raCji zar,ied'°ania na-' 

Kn- ?Ubl!Cznych faktów. I tak: 
wvnhcu rob°cizny w Styczniu br. 
już -i7i ■ 5,mIn z!- w ‘“tym 
119 ml U,lr mln’ a W marc« ““ 
rv’ materia»u. o któ-17-te , trudno, odpowiednio — 

' min, 22.0 min, 26,6 min. Koszt

dzierżawy samej-1)'*°,- 
nosi miesięcznie 
tych. Koszty 0&»n * o s# 
89 wzrosły -do 1jU •> h 1 1 
a obecnie w ®raa'.1:oBa sl 
słownie: jednego n ty remontów gioo- styt^ 
straszająco sz-'bk ’ 
koszt takiej napraBa« 
sumą 3-1 min zł.
miesiącu trzeba.to 
min zl. Jeśli P« 
czyc, szybko sl. rl 
wielkie wydatki 
przedsiębiorstwo.

■Nie odkryję 
śii podpowie^ 
wstydliwe, Jy prosił wać ów budżet. P‘» 
nych obywateli- j
tylko wasza 
wość byłaby 
tym względz.e- - ^cj 
niej, kasujmy kon.£ 
Przejazd, a ef<£^ 
siebie czekac. «yn> u

Jeśli Już cz^s ucżtf^ 
przewoźnika. • Je ,js j/J 
zu.ic wymagać .
woiujcmy sl<: , ira*1 
ale właśni- ,d“'»r,jrf^ 
Czwarty Świat 
ba się nad ly“

i r — 231 <io 289 mg/100 ml, 
t 2 - 2OT bo 319 mg/100 ml, 
t Je _ ponad 320 mg/100 ml.

Twoi l.oziom HOL 
wysokiej gęstości) wynosi.

powyżej 60 mg/100 ml, 
do 60 mg/100 ml, 

35 do 44 mg/ml,
4-6 — 29 do 34 mg/100 ml. 
J- 12 — 23 do 28 mg/100 ml, 
-P 16 - poniżej 23 mg/100 ml.

0 - nigdy lub t . 
towarzyskich; raz &’» 
w miesiącu; jedną 
(150 g) lub jedną 
(0.33 1) lub 5ij 
koprocentowego ok s’^11 
godniu, ' raty .,?■

+ 2 — dwie lub i,,, 
wina lub szklanki oiw, , 
tajle alkoholowe (50 ’a;”lSt 
zy w tygodniu, --ii

+ 4 - więcej niż 3 a 
koholowe lub wiwi ni7«i| 
ki wina albo trzy 
prawie codziennie. :

0 29 pkt. — niewielkie 
ko: brak obciążeń 
zdrowy tryb życia,

21—50 — umiarkowane „J 
obciążenia dziedziczne hi/i! 
życia stwarzają pewne ia»ro^ 
można zmniejszyć poziom^ 
oraz niekorzystne oddziały^ 
czynników genetycznych 
zmianę niezdrowych nawykij.

51—75 — duże ryzyko: tni j 
cia oraz uwarunkowania óśb 
czne wskazują na duże aę® 
nie chorbą serca; już teraz » 
sisz zmienić swoje nawyki,.

powyżej 75 — bardzo daj j 
zyko: obciążenia dziedziczni a 
długotrwały, niezdrowy Wij 
cia stwarzają bardzo duże up 
żenie chorobą serca; musisis 
rąć się wyeliminować ia®S 
największą liczbę czynnikom 
kszających ryzyko.

Sama świadomość, że naleiH 
do grupy ryzyka, nie WB* 
jednak stanu naszego s>«“ 
Według Lawrence’a Greenz* 
cjalisty od problematyki 
wań społecznych zwiąunya 
zdrowiem, największa sos 
zmianę niezdrowych na"7^ , 
nieje wówczas, kiedy 
trzy czynniki: po pier^ze. ■ 
tu jemy nowy system "'3r 
drugie, nauczymy się 
kus. które utrwalają n‘W(J 
nawyki, jak np. jedien!e 
na Śniadanie; po 
nam nasze otoczen;e'm;eigo!° 
palić papierosów w 
cy. w którym jest w

15 — ponad 2 paczki 
-nie.

Twoja aktywność fizyczna:

0 - energiczne ćwiczenia 4 do
5 razy w tygodniu, _

_l2 — umiarkowane ewiczema 
4—5 razy w tygodniu,

zadał sobie trud i spróbował dojść 
do przyczyny, dla jakiej dany au­
tobus musia! zjechać z wyznaczo­
nej trasy? Podejrzewam, że nie i 
nie mam o to do nikogo preten­
sji Nie o to przecież chodzi. Prze­
de wszystkim, jedną z bolączek, 
a może już raną, jest konserwa­
cja naszych dróg i ulic. Gros a- 
warii jest wiernym odzwierciedle­
niem stanu traktów komunikacji)-. 
nych, o których ktoś, odpowie­
dzialny za nie, chyba zapomniał. 
Dla przykładu wystarczy przeje­
chać kilka razy ulicą Tadeusza 
Kościuszki, a finał tej „wyciecz­
ki” zawoła o pomstę do nieba. 
Rad, nie rad, trzeba zjechać do 
zajezdni, , by dokręcić, kilka śru­
bek. A to są kaszty przekrąpza<ą_ 
cc wyobraźnię przeciętnego oby­
watela. Takich dróg mamy bardzo 
wiele. Nie jest moim celem spo­
wodowanie naprawienia tego sta­
nu za jednym zamachem, bo rzecz 
jest chyba niewykonalna Nato 
miast paradoks polega na tym, że 
jeśli już zaplanowano poprawienie 
nawierzchni którejś z ulic, to n>e 
tylko w moim mniemaniu powin- 
nSt t0/Zr0bić bardz';ej rzetel­
nie. Czy drogowców naprawdę na 
to nie stać? Czy pracownicy przed­
siębiorstw Od naprawy j budotey 
drt>„ naprawdę swojęj pracy nie 
mogą traktować poważniej? Na-

LISTY

Sprawdź Cly gr(r<j 
serca:

ćwiczyć tylko w wee-

ćwiczysz od czasu do

ćwiczysz rzadko lub

w domu,

+ 9 • 
domu, 

4-12 
mu.

— często

— często

w pcacy lub w 

w pracy i w do-

Twój 
jest:,

poziom ctikru ive krwi

0 — zawsze w ino rmie,
4-2 —. nieco podwyższony lub



K.

20).

tułacze

o sobie”.

sportowy.

fi-

Munktt”.

lism
polszczyzna”.

naszych pokoleń”,

OGŁOSZENIANIEDZIELA — 3 VI 1990 R.

ZGUBY

0).

MATRYMONIALNE

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

KINAI

IV—20 V). Ciekawy

1 CZERWCA

Miedź

Panorama dnia.
„Płonące pola” (!)

• „Szpital rejonowy” — 31 bm., 1, 5, 
6. Vł g. 12, £—3 VI g. 18.

13.00
18.30 
18.50 
19.10
19.30 
20.00 
21.00
21.30
21.45
22.45
23.15

n.3o 
72.00 
12.10 
52.50

32.30
33.30
14.20 
35.05 

Konin

22.30 
nał.

23.40
24,00
0.10 

nał

treści: 
gospodarczej 

artykuła- 
nazwisko 

8170-g

— dramat USA. 
wyk.: Jane Fon- 
Edward Fox.

18.00
38.30
30.00
39.30
20.00
20.20
20.40
21.00
21.30
21.50
22.20
23.05

' 112.00
>2.30
33.30
14.00
35.30
Mi.ÓO 

na Europa’
17.00 ' —
1-8.00
38.30
S9.30
20.00

mon il
21'. 10
21.30
21.45
22.45 „ 

<7 — os-t.) — serial USA.
23.45 Komentarz dnia

FOTOKATALOGI „Romeo'-, Wrocław 3. 
skrytka 1008 . 7558-g

Telewizyjny informator wyda-

Sztuka i my.
Rolnicze rozmaitości.
Dobranoc.
„Obok nas”.
Wiadomości.
„Dom lalki”.

M.50
Ir.

49.20 Antena „Dwójki”.
19.30 Koncert galowy dla dzieci z 

Festiwalu Chórów Chłopięcych.
20.00 „Koncert dla najpiękniejszej” 

- fragmenty koncertu j.Miss Moskwy 
W.

37.15
■17.30
17.56
•18.45 
39.00 
19.30 
19.30
20(05 _

— „Za.pomnicó o Herostratesie”.
24.45--------
24^5 
22.25 
22.55

ZGUBIONO zaświadczenie 
Wpis do ewidencji 
nr 434/90. Handel, obwoźny 
ml rolno-spożywczymi na 
Kuble Janusz.

„Drops” ora

dzieci’
11.05
11.36
12.05
34.05
14.-35

© kiermasz i podpisywanie książek 
przez autorów — gości, g. 16—17.30 pi. 
Wolności
• spotkania autorskie w placówkach 

m. in. w MGDK — Irena Conti i S. 
Srokowski. „Wzgórze Zamkowe-1 — 
Wilhelm ■ Brzeczek, g. 17.30—19.30

® warsztaty literackie: w MGDK 
prowadza — I. Conti i S. Srokowski — 
g. 18, w KMPiK — prowadzi Walde­
mar Smaszcz nt. „Zaklęcia nieznane w 
żadnym języku” — g. 18.

Q turniej jednego wiersza i „Muzyka 
i poezja” — g. 20 w Klubie SITG (za-

polecamy

, 35.05 „jw 
lic Teiidze.

15.46 -
R>.15
■IS.4'0
17.15
17.30
18.30
19.00
10.10
19.30
20.05

wakacjach” <2)
~ wiadomości- poranne. 

„Na podbój oceanów” 
Notowania. 
„Szalom”. 
„Tęczowy music-box”. 
Telewizyjny koncert życzeń. 
„Pieprz 1 wanilia”. 
Festiwal piosenki i tańca 
’90.

LUBIN
VI LUBIŃSKIE SPOTKANIA 
7. literaturą miłosną

Udział biorą pisarze polscy 1 zagra­
niczni: Józef Baran, Jrcna Conti (Wło­
cha) Lucja Danielewska, Bogdan Ma­
dej, ’ Wilhelm Przeczek (Czechostowa- 
cia). Waldemar Smaszcz, Marek Soł­
tysik, Stanisław Srokowski. Tadeusz 
Siiwiak, Jan Witoń (Czechosłowacja), 
Adam Ziemianin.

ifigazy1} katokeki.

!!« pot-ra™'-
-’:,0 Od A do z .
l?-1" wiadomości.

tfwodzicfel” (4) — serial ang.
2^.(5 ■- — «

.11^
22.tO
S2.4S

13.10... lUWIlll'.
JJ-40 Km© familijne: 

nieba” *><•'
14.30
15.00
45.30
10.20
17.00
17.30
19.00
19.30
20.00
21.00
21.30
21.45  

ang.-a-aytraiijśkf. "
23.20 Komentarz dnia.
29.25 Akademia wiers-za.

PONIEDZIAŁEK — 4 VI 1981) R. 
■“* „Luz”.

Telcexpr-ess. 
Gorące linie. 
Wędrówki dalekie 1 bliskie.
10 minut.
Dobranoc.
W Sejmie i Senacie. 

Wiadomości.
TCa-tr telewizji: Grigorij Gorin

Sport.
Kontrapunkt.
Targi Jazzowe — Łomża ’90. 
W i-ad-omości wieczorae.

PROGRAM II 
„Czarno na białym”. 
„Ojczyzna 
Fakty.
„Przeboje

Życie muzyczne. 
Auto rnoto łan klub. 
■Osądźmy sami. 
Rozmowy o cierpieniu. 
Panoramą dnJa.
„Życie rodzinne” —

„Biucbell- (4) - se:ial ai.g. 
Sport. 8
Listy o gospodarce.
„Rin*”.
Wiadomości wieczorne. 

program u 
Fakty.
„Dawniej niż wczoraj”.
Publicystyka.
Modli twa wieczorna.
Studio sport.
Non stop kolor.
Wywiady Ireny Dziedzic.
Panorama dnia.
„Crimen” (6) — serial TP. 
„Święto słowa — Świdnica '90”. 
Komentarz dnia.
ŚRODA — 6 VI 1890 R.

"Tajemnica starej cerkwi” — 
‘„SOS

’’•«> ......... M«
dizcjewska” (4).

PKF-1'0 po>llc<12iaiek”.

„100 pytań do...”.
Maciej Niesiołowski — z bału- 
humorem
/•Jjóże Montrca-ux ’90”.
(14)' -------J " ' "Au^b^frada do

”A lo połska właśnie”.
„Siadami Oskara Kolberga”.
Tpotec4y”W CZflKie ‘ PrzcKtr«5"<- 

Studio sport.
„Bliżej świata”.
Wydarzenie tygodnia.
Galeria „Dwójki”.
Studio sport.

pomyślnie.
wiadomości 
rej sądzisz, 
pertem.

BYK (19
*/M'j sluibowy przyniesie nie- 
.astwane korzyści. Zaniedbywa- 

J, PaSBaciele dadzą znać o sobie, 
ba - rozl'zutny. Przed to- 
JLQ“Ż0 wydatków. Warto po- 

o letnich wakacjach.
2atefNlĘTA (21 v~22 VI> Nie 
od ? to> co nowe, jest lepsze 

C^.S'Ia pogoń za no- 
Btjch ' s?raw‘a. że tracisz do- 
tetlev..Pewnych- Tydzień pełen 
so-r-e'^1 1 ,za<^uray- Sprawy finan- 
transakc^ 'znakiem udanych

VI~22 VII). Jesteś jak 
schow.l brylant. Nie daj się 
kiom0 szuflady. Swoim blas- 
?. szata r oświe«ić wiele spraw, 

Wy<łaZec.Zyv^s^°ś^ dzięki to-
> (23 vl ZIi0Śniejs“-
!?Wdniu n= V.n~22 VIII). W tym 
2-’ «c4£niąaj-? swoje3 szczęś- 

zrnL-’ ^ść razy pomyśl,
■ efil ^myśleć feki6Ś eWstwo. 

c«ch  “leć poważnie o waka- 
Z biondynką?

rnal? .VI1?—22 IX). Twoi 
* — ni- jW13 sk o twoje zdro- 

aawaj fen powodu do

Program spotkań — 31 MAJA 

inauguracja VI Spotkań g. 10, 
K«Psl'otkanla autorskie pisarzy w pla- 
cmvkaeh i sokołach g. 11—13.1 J
• sesja literacka: „Panic i M?an” Kundery" wyst.. Marka soltysP 

ka O<l miłostki <!<> nniosn 1 z po­
wrotem" Bogdana Madeja, g. » 1’
KMP1K (sala imprezowa)

Baran (21 m—18 iv). 1 ty 
.możesz być admirałem, jeśli tyl­
ko zechcesz. Ten tydzień będzie 
pełen ciekawych propozycji. Spra­
wy finansowe rozwiną się bardzo 
"" ■’ ' Warto odnowić swoje 

z dziedziny, o któ- 
że jesteś w niej eks-

Uwodziciel” (0 - serui ang. 
SA" Kwant” oraz „Oidy .
',■15 releekP1^88-
rt.M >Śfe01a mistrzów” — Lech .Wa-

Jrsiti' newlzja nadzwyczajna”.
’;łi’ kaWHeki.

10 mtnn*-
cl Dobranoc-

‘lin Od A do z .
,9-2?\viadbniosCi.
i4.30 ”3. <41 — serial

sport.
pegaz .Wiadomości wieczorne.

PROGRAM II
-W labiryncie” — serial TP.

Faiiy-
ęiiner ..Krzem ■
przegiąć! filmów Piotra Paran-

9-25 „Tej: 
film ZSRR.

16.25",: _ 
)G.50 7,Trąba”.
17.15 TctocxprcfiK.
17.30 Sensacje XX wieku.
17.55

wnlczy.
>8.15 '
18.45
19.00
19.10
18.30
20.06  

reż. Joseph Losey, 
da, David Warner,

21.50 -------
22.00
22.45

zmartwień. Udany weekend popra­
wi iw-oje samopoczucie, choć nie­
co uszczupli finaoise. Zbliża się 

• koniec maja — ostatnia szansa 
dla -twojego serca.

WAGA (23 IX—22 X). Spróbuj 
znaleźć przyczynę,* przez którą 
sprav/y idą źle, a twoja wydaj­
ność wzrośnie. Twoje kulinarne 
umiejętności znów okażą się przy­
dacie. Kuchnia wegetariańska to 
pomysł godny przemyślenia-

SKORPION (23 X—22 XI). Je­
żeli teraz zwątpisz w słuszność 
s-w-oich przekonań, na pewno nie 
zdołasz przeforsować ich w przy­
szłości. Znajdź odpowiednie argu­
menty na poparcie sprawy, która 
tylko pozornie wydaje się przegra­
na.

zi STRZELEC (23 XI—21 XII). Nie 
pozwól, aby inni myśleli za cie­
bie. Wąska specjalizacja nie za­
wsze popłaca. Polityka kreta to 
czas przeszły. Ten tydzień otw<p- 
•rzy przed tobą wiele perspektyw, 
tylko wyjdź z podziemi, bo ich nie 
zauważysz.

KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 
Więcej pewności siebie, to na pew­
no będzie procentowało. Nieśmia­
łych nikt nie -zauważa-, a ty chcesz 
być przez kogoś do-s trze zony... Po­
myśl, jak pokazać się w naj­
lepszym świetle.

WODNIK (21 1—18 II). Polityka 
nawet z. najlepszych 
trafi uczynić wrogówt 
t,,;n _ może me warte klbcic 
« drobiazgi? Twoja szczęśliwa licz­
ba będzie ci, jak zwyfcle, sprzyjat-

RYBY (18 H-aO HI), Nie po­
padaj w zaniepokojenie.
li o tobie bardzo czule ? zaw.ze 
ci pomoże, choć, być może, na to 
niePzaslugujesz. Uśmiecha; się 
mimo wszystko. 

• spotkania autorskie w placówkach 
i szkołach — g. 10—1Z30

• sesja literacka — wystąpienia Wil­
helma Przeczka i Waldemara Smaszcza 
nt. „Miłość mocniejsza niż śmierć” - 
o poezji miłosnej Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego — g. 12.30—14.30 w KMPiK 
(sala imprez)

A zakończenie VI Spotkań — g. 14.30, 
w kawiarni KMPIK (zaproszenia)

ogłoszenie wyników konkursu, re­
cital Bożeny Radwańskiej „Miłość w 
poezji śpiewanej-’ — g. 17 (sala imprez.) 
KMPiK

Sport.
„Lex”.
Wiadomości wieczorne.

PROGRAM JI 
Fakty. 
Magazyn „102”. 
„Szach i mat” — nowela TP. 
„Portugal ja’-. 
Psychostudio. 
,iO czym się mówi”. 
Przegląd muzyczny, 
„Ze wszystkich stro n ”, 
Panorama dnia. 
„W labiryncie” — serial TP. 
Telewizje, nocą. 
Komentarz dnia.

GLOGOW — Jubilat — 31 bm. — 4 VI 
„Krótkie spięcie U” (USA), niedziela 
— g. 11.30 poranek.

LEGNICA — Piast — 31 bm. — «VJ: 
„Protcctor” (USA), „Trzech ojców” 
(Ir.), „Uciekinierzy” (fr.), Ognisko — 
31 bm. —' 6 VI „Rain Man” (USA).

LUBIN — Polonia — 31 bm. — -4 VI: 
„Gliniarz z Beverly Mills II” (USA), 
„Interkosmos” (USA), „Nietykalni” 
(USA). 5—6 VI „Krótkie spięcie II” 
(USA), „Superglina” (USA), Muza — 
31 bm. — 4 VI „Willow” (USA), „Wall 
Street” (USA), 6 VI „M.A.S.H” (USA).

Kina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru. -

17.45
17.45
1S.4K)
18.30

CZ. 2.
19.30
29.00
20.30
21.15
21-30
21.45 „Życie rodzinne” — f-ilm fr., 

»eż. Jacques Dodllon, wyk.: Sami Frey, 
Mara Goyet.

23.20 Komentarz dnia.
WTOREK — 5 VI 1990 R.

9.25 „Bl-uebel-1” (4) — -serial ang.
16.25 ^Tik-tatk”.
16.50 „Gumisóe”.
17.15 Tclecjtpress.
17.30 SpoJ-rzenśa.

■ Imprezy towarzyszące 

wystawa fotografii J. Rowińskiego 
„SeksUblis” ■ — KMPiK.

G wystawa „Owoce Uterackiib spot­
kań” ze zbiorów L. Gadzickiegu — 
KMPiK

• twórczość HSTK w Lubinie — wy­
stawa W MGDK

• Kiermasze: książek, wydawnictw 
fonograficznych, sztuki, kwiatów
31 bm. — 1VI w godz. 11—18 na pl. wol­
ności.

17.30
18.00
18.30
19-30.

swdio sport-
2S ibpres reporterów.

Panorama dnw.
Kino studyjne „Dwójki” — 

***op Jezusa airyst-usa" - film 
ief MiMoe Jancso, wyk. Juli 

Si Gywgy Cserhakm.
Komentarz <lrua.

PIĄTEK - 1 VI 19SD R.

«« a^rawo, panie Lolisz” — kome­
to ZSRR- . , . , ..
^.26 Tcatr«yłt piosenki „Fasola .

h 15 Telecxpress.
4130 1 Dale” — animo-

wsay USA.
17^ Sport.
{8.48 Rzeczpospolita samorządna.
HAŃ Dobranoc.

„Teraz”. 
19.30 Wiadomość-:.
28.C6 „Co to był za slab” -

a»S-■22.10 Sport.
25.20 Weekend w „Jedynce’’.
22.39 Tele-audio-wideo.

Wiadomości wieczorne.
23.05 „Gabinet cieni” — KPN.

PROGRAM u
17J0 Wz-rockowa lista przebojów 

Marka Nledźwiecteiego.
17.40 Express gospodarczy.
18.00 Fakty.

,Dobra nadzieja” (10) — serial

18.15
18.45
19.00
19.10
19.30

X‘lni USA,
Hoffman

1
ia-I

„-nniena”
Teleejcprct17. 15

17.T -30, 
•Leon Schiller 

19.00 ' -
19.30
20.85
21.30
22.00
32.40
23-40

9.00 „Teleranck” -oraz „‘Detektywi na _ seriał Tp>
341.30 
l«.'4t) 
1-1.30

K ika zdrowego człowieka.
„Pisarze”.
10 minut.
Dobranoc.

— minus.
Wiadomości.

20.00 Spotkanie z ministrem Ja.-c-tm 
Kuroniem.

20.15
21.15
21.25
32.00
22.45

Plus

limuzyna' (Gfr
,Antena”.

Telc izyjny Teatr- Rozmaitości:
Wieczory-nkf”17 WeSClnc"-
Wiadomości
-.^rrejewska- (4) serlal Tl, 
» una — świat.
Sportowa niedziela.

Z> z Uziemia”.
egazeta.

PROGRAM II
Frlm dla niesłyszących: „Mo-

■Mjke’ Ń^^t
Annę IBancroif

34-00 Komcntoi

aa..46 AV
22.15

wyk.; Dustin
‘r-z dnia'.

SOBOTA _ ,2 VI ,9M 

«raz „Heidi- 
HaniT”0!, i»«nne., .„Hanka Ordonówny 

LaboTatorium

i’k»cXhk W!wwaito/”” ~ ^epor? 

,.!tobdank- _ Jtec

Intforaiacje.
W Ias' lym wiw- 

Teleexpre<ss.
1 Promiery’. „Butik”. J

Dobranoc.
„Ź?. wśród zwierząt
Whadomośca. ^juiząi.

Syęp°P£r’ WaJ,er BrennaA.

„Miss FoJonla ’90”, ez, , _ n_

Telewizyjny przegląd 
“elegazeta.

,.Miss Polonia ’90, oz.

program ii 
W św Jecie -ciszy. „ 
,,Studio im. An-drzeja 
Małe kino. 
„5-10-15”, 
liCfcza i -dźwięk” (?), 
„Rozgłośnia Polska Radia Wol- 

?opa”, cz. 2.
„Wielka gra”.
Fakty.
„Odeon” na antenie „Dwójki”. 
srAlfa i Omega”.
Koncert jubileuszowy Filhar- 

Łódzkiej.
„Dwa 4-2”. 
Panorama dnia. 
Studio Foksal ’80. 
„Mussolini — historia nieznana”

HOROSKOP

1990

świat

st.). lini:

•ss.



ranka, jadąc li-

NIE UCHODZI?

o-

Poczta PzŻ&t/PiA)S&

LAPSUS?

/'4PORANNY DUET

POZIOMO:

PIONOWO:
$

-:;r 
fe:

Prosto 
z życia

A

10.
13.
14.
16.
19.
20.
21.
22.

Otóż dzięki ich pomysłowi nie 
trzeba kupować herbaty. Wystar­
czy odkręcić kurek i z kranu leci 
brunatna ciecz, a nawet, jeśli cza­
sami zimna woda wyda je się czy-

Ludziom z LPK, odpowiedzial­
nym za jakość podawanej miesz­
kańcom osiedla D w Lubinie wo­
dy, należy się wysoka nagroda za - 
nowatorskie rozwiązanie, które 
proponujemy opatentować nie tyl- 

, ko w Polsce, ale i poza jej gra-' 
nicami.

Mit
NA

Ojcowie Lubina zamienili kawa­
łek ul. Tysiąclecia (zamykając ją 
dla ruchu kołowego w określonych 
godzinach) w śródmiejski bazar. 
Od rana do późnego popołudnia 
tłoczą się ha jezdni i chodnikach 
setki handlarzy i kupujących.

To prawda, źc można tu kupić 
wszystko po atrakcyjnych cenach, 
a z oferty bazarowych handlarzy 
korzystają tysiące mieszkańców. 
Ale prawdą jest także, że miejsce 
wybrano fatalnie. Tłumy kupują­
cych i zwykłych oglądaczy, tamu­
ją skutecznie ruch kołowy odby­
wający się normalnie u zbiegu 
Tysiąclecia z Armii Czerwonej i 
Kopernika. A jest to przecież je­
den z głównych śródmiejskich 
traktów komunikacyjnych. Samo­
chody przeciskają się z trudem 
między przechodniami i aż dziw 
bierze, że jeszcze nikt nie zginął 
pod kołami.

Zastanawiamy się czy Urząd 
Miasta czeka na taki właśnie wy­
padek, żeby zmienić sposób my­
ślenia. Targowisko można przecież 
przenieść do Rynku, który od lat 
jest zamknięty dla ruchu i słu­
żyłby znakomicie jako pasaż han­
dlowy. Może ojcowie miasta u- 
ważają, że w RYNKU nie ucho­
dzi?

Chcielibyśmy także poznać od­
powiedź na pytanie po co wyda­
no zezwolenie spółce „Skorpion” na 
budowę targowiska na plantach, 
jeśli w centrum nadal funkcjonu­
je prowizorium?

Fabryka Zdrowej Żywności tru- 
je nasze środowisko. A jakże. 
Brzmi to dość niewiarygodnie, a 
jednak. Tak właśnie ośmieliłem

W „Polityce i obyczajach” (Poli­
tyka 20'90) przeczytaliśmy, że „By­
ły I sekretarz KW PZPR we, Wro­
cławiu, Tadeusz Porębski, został 
przyjęty na stanowisko profesora 
w miejscowej Politechnice. Za­
protestował przeciw tej nominacji 
KZ NSZZ „Solidarność” FMB 
„ B uma r-Fa d rorna ”.

Nie chodzi nam o treść, Lecz o 
pisownię. W tym przypadku skrót 
KZ (oznaczający Komisję Zakłado­
wą) należy przeczytać jako Komi­
tet Zakładowy.

•Władać kolegom z wielkiego ty­
godnika komitety tak weszły w 
krew, że same lezą pod pióro...

Przejazd popularną, 
„aśką” z Legnicy do Lubina 
Głogowa kosztuje majątek. CLia- 

sla ~.t<J PraegoloZr^^ 
ma kolor na brązowytai.

Mimo usilnych próśb 
ców, dyrekcja LPK njT 
dzić tajników 0W6 J** ą 
dopomoże im w lym 
sanepid.

. 2.
3.
4.
5.

go,
6.

gody trUiąCy alkaloi'd- z wilczej ja-

RY'SZAitD 

KRZ^ 
rozwiązani^ 20;

nio w roli konkurencji postanowił 
wystąpić PKS organizując prze­
jazdy na tej samej trasie, ale za 
cenę o połowę niższą. I nic się nie 
stało. „Aśka” kursuje nadal i 
cieszj' się niesłabnącym powodze­
niem. Konkurencja okazała się 
więc nie taka straszna. A może 
chodzi nie tylko o cenę? .

rzeczy? S’ 
me a« iy'/., —--- ,.I.
cJ.e bardzo porządn'

nimi byle jak, co

12. osprzęt,
13. część oka, f|B
15. świadczenie «
17. bawełniana tKaJ R 

wa,
18. atrofia.

narodowy taniec hiszpański, 
bohater felietonów Wiecha, 
cenny kamień szlachetny, 
jubilerska jednostka wagi 
przybrzeżny pas dna morslkie-

f lanca,'

Jeden z naszy^.. 
mieszkaniec Ścinawy, bardzo 
nerwowany, zwrócił się do * 
pytaniem, dlaczego w jepo 
steczku, przy ul. Świerczewso 
dzieją się dziwne rz— 
ją one na tym, że usuwa 
re, ale bardzo porządne ' 
niki granitowe, obchodzą 
tym z n«iw uy«.v .
ście, powoduje bezpowrw» j 
zniszczenie. ■— Czy nagle zrobił'^ ' 
tak bogltci? — pyto

Pytanie to kierujemy 
sem władz Ścinawy-

Za 
krzyżówki z gief* 
kową wylosować 
dra ł Lubin*.

się też na tej liście zakupiony 
ub.r. z Lecha Poznań — Andn 
Słowakiewicz oraz wypożyn 
wcześniej do legnickiej Miedxi 
Dariusz Baziuk i Daniel Dyluj, 

Wystawienie kógoś na lii 
transferową nic jest równona 
ne z odejściem zawodnika. Tm 
przecież znaleźć kupców, i U 
odpowiednią gotówką. Zagłębie 
względu na pustą kasę klub?w 
pilnie ich wypatruje. Zwlisw 
tych z zagranicy. Ale czy 
szkoda pozbywać się „ekspw 
wego towaru”, gdy niezbyt oi 
głą perspektywą jest występ 
europejskich pucharach?

4. nóż ogrodniczy o zakrzywię- 
nym ostrzu,

7. towarzyszy przeziębieniu .
8. przedmiot,
9. związana z praktyką,
1 nalewka owocowa, 

konflikt, antagonizm, 
tłum! ciżba, 
ptasie mieszkanie, 
interesant, 
rybka akwariowa, 
nieuk, 
staroć.

. oopr’18
Poziomo: hasło, P szpin 

lec, harmonia, 
rebka, Makao 
nadajnik, zwada.

rodach*' Jej*
Pionowo: luLlem, W* 

■kwintet, harap, 5
racja, pokłosie.
kanna, opona.

LICEALNY HYDE PARK

W pewnym LO w Lngnickiem, 
na płachcie kartonu, UCM110"‘J 
wypisują wymyślone przez siebie 

hasła i przeróżne rtote 
myśli. Jeden z autorów naP>sal- 
„Kobiety, kobiety jesteście warte 
wszystkiego, co posiadam (H^ _ 
let). Obok ktoś domalował korne1- 
tarz: „To nie Hamlet idioto; Hi 
manteta, k... jego mac. .

No i po co ubolewać, ze w 
gólnikach nie uczą łaciny.

NIE TAKA STRASZNA

wyprzedaj

Na wielki handel j. 
warem” zanosi się lita?* SII 
cego roku w lubiński^ J 
Tak przynajmniej 
to liczba piłkarzy, których” *| 
ska znalazły się na liście '■ w 
rowej. Kogóż na niej fli( 
nazwiska aż trzech 
Jarosława Baki — 
kraju, Krzysztofa Koszar^:” *** | 
Dariusza Plaezkiewicza. WoT-J 
tabeli najlepszych strzelców 3 
traklasy — Janusza 
członka kadry olimpijskiej , 
dego, wielce utalentowanegi 
pastnika — Piotra Tyszki^ 
prowadzącego w konkursie ki 
wickicgo „Sportu” — ,71^

• rozmąć PGO w Lubinie. Któ- 
S!?.” wczes-icoo ranlca, judąc ii- 
repos wczes wielkieoo,
-cniióa^lem-wielki czarny smog 
m ^iaci mstej ^mur^uno- 
szacej się z tamte>szego komina. 
Akurat na ^n Pogml. ^a- 
nowiadano bezchmurną. lĄotnte. 
^okólnie bUlo żadnego mnego 
obłoku. Nie pominą róumtez 1 te 
go że po niespełna god,zime, do- 
laćzyl sią DF1L. W końcu w due- 
cle zawsze raźniej. Ale czy 
loiejf Ciekawe, kto i jak sią b?- 
^zie tłumaczył przed lubińskim 
społeczeństwem?

■Panowie odpowiedzui-lnt, czy - 
trzeba by powiedzieć — dosyć 
już?!.

HERBATA Z KRANU

■ych CzylelnB^.

KRZYŻÓWKA "PM"


